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POLITYKA 
ŻYCIE SPOŁECZNE 


Medytacje przedwy- 
borcze. 


uż od paru miesięcy w prasle i w sironnic- 
twach rosyjskich kwestja jesiennych wyborów 
do Dumy budzi pewien ruch, u nas — najmniej- 
sze jeszcze nle objawia się zainteresowanie 
Trudno może dziś gdziekolwiek spotkać się 
z równą obojętnością ogólu na sprawę wyboru 
jego przedstawicieli. Jest to zjawisko nieslycha- 
nle wyjątkowe, a jednak zupelnie zrozumiale. 
Czlowiek może zapalać się tylko wtedy, 
kiedy wierzy, tylko w takiej akcji rozwijać ener- 
96, z której oczekuje rezultatów. Rzucać ziarna 
na opokę, przelewać morze rzeszotem i bronić 
interesów społeczeństwa polskiego w petersbur- 


skiej lzble prawodawczej są to — jak dośwlad- 
czenie okazało — przedsięwzięcia równie obie- 
cujące. 


Jakkolwiek całą dotychczasową politykę Ко- 
ła polskiego w Petersburgu nieraz surowej i za- 
służonej poddawano krytyce, nikt na jego Баг! 
składać nie może odpowiedzialności za brak do- 
datnich rezultatów jego pracy. Jawną jest rze- 
сав, że przeciw kilkuset głosom większości jego 
11 głosów піс zdziałać nie może, nawet przy ро- 
parciu calej rosyjskiej opozycji, gdyż i ta opozy- 
cja dotąd nie zdołala się przed niczym obronić 
| niczemu zapobiec. Jeżeli ona mimo to nie 
zniechęca się | z zapałem do akcji wybyrczej się 
bierze, to dlatego, że ona może mieć nadzieję 
zwiększenia swych szeregów, a Polacy tej nadziei 
nie mają. Jedenaście mandatów posiadali nie 
dla tego, że więcej zdobyć nie mogli, lecz że 
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więcej im mieć nie było wolno. Być jednym 
z jedenastu glosów wołających na puszczy, to ro- 
la smutna | niewdzięczna. Nie można się spo- 
dztewać, aby na jesieni wyborcy mugll bardzo 
przebierać wśród nadmiaru zgłaszających się 
kandydatów. 

Może wobec tego ogól ma słuszność, że 
nie chce sobie głowy suszyć nad wybieraniem 
najlepszych ludzi do najniewdzięczniejszej roli, że 
nie spodziewając się żadnych zysków nie chce 
ponosić żadnego ryzyka? 

Jest to pytanie równie skomplikowane | kto- 
potliwe, jak wszystkie te, z którymi się reprezen- 
tanci naszego spoleczeńsiwa w Dumie spotkać 
mogą. 

Istolnie, konkretny rezultat dła kraju będzie 
ten sam przy obecności najdzielniejszych po- 
slów jak i przy zupełnym braku glosów polskich 
w Dumie państwowej. 

Nie można jednak w роШусе lekceważyć 
znaczenia różnych imponderabillów, czysto ideo- 
wych i moralnych zysków i strat, gdyż 10, co 


dzisiaj poslada tylko abstrakcyjną wartość, jutro 
może się zamienić w silę żywą I zaważyć na 
szall wypadków. 

W danej okoliczności wszysikie owe czyn 


niki nieważkie ująć można jednym ogólnym okre- 
śleniem: polityczna edukacja narodu 

Z tego punktu widzenia musimy się nauczyć 
skupiać 1 organizować u ogniska jasno siormulo- 
wane) myśli politycznej, kę te] myśli udzie 
pelnomocniciwa naszym mężom 
gać się od nich wierności dla powierzonego Im 
szianduru, czuwać nad ich działałnością 1 уга: 
jemnie popierać, inspirując Ich w dushu tych, 
którzy Ich wybral. 

Jakkolwiek ani my, ani nasi posłowie nie 
przeprowadzą tego, czego chcą, potrzeba jednak, 
by wiedzieli, czego chcemy, 1 ażeby umiell to 
w naszym duchu wyrazić, 

Każdy fakt życia publicznego jest preceden- 


wi 


zaufania, дота, 


sem dla następnych, każdy ступ powtórzony kil- 
ka razy, może się przeobrażać w zwyczaj, ustalić 
jako tradycja. Nie jest wcale rzeczą obojętną, 
czy naszą tradycją polityczną slanie się szarlata- 
nerja, Iapichłopstwo, mydłkowanie i żonglerowa- 
nie programem, czy też uczciwość, odwaga cywil- 
na, rzetelna służba publiczna. 

Ważny jest również rzeczą, aby każdorazo- 
wa akcja wyborcza była dla nas ćwiczeniem 
ł przeglądem sil, Iu nas jest ł jakich? Czy 
istotnie większość stanowią tchórze, obskuranei? 
Czy nasz narodowy interes ma być raz na za- 
wsze Identyfikowany z jakimś lamusem przesą- 
dów, staroswecezyzny | przeżytków kastowych? 
Czy też może narasiają nowe, młode, krzepkie 
sily, zdolne podźwignąć go dzielnie, postawić na 
irwałych i szerokich fundamentach, sięgającyh 
w głąb | rdzeń narodu? Czy z przeszłości na- 
szej nie zdołamy nigdy zaczerpnąć wzorów zbaw- 
czych — a zawsze lylko stare grzechy oprawiać 
będziemy w pozłacane ramy? 

A jeśli — co z góry przypuszczać można — 
młoda Polska żyje dotąd tylko w garstce odważ- 
nych — czy garstka ta rośnie, czy zdola swe 
szeregi zwiększać? Widzimy, jak ydzieindziej 
ksztaltuje się t przeobraża budowa duszy narodu 
na tle walki żywiolów nowych przeciw przeżytym 
elementom. Każda nowa doba zjawia się na- 
przód jako slaby brzask, każda nowa siła rośnie 
z nieznacznych zawiązków życia. Nieruchomość 
i zastój nie stąd płyną, że to, co jest nie chce 
dobrowolnie ustąpić z drogi temu, со nadchodzi, 
bo każdy, kto ma przewagę, bronl swego sianu 
posiadania, lecz że nowe siły nie narastają dość 
szybko i nie wykazują dostatecznej żywotności. 

Ci со dotąd przemawiali imieniem narodu 
nie zadowolili mkogo. Jeżeli apatja ogó- 
lu pozwoli im nadal zachować man- 


ECHA PRAWDY. 


U progów kościoła. 


1. „Splewnik zakochanych”; 
2. „Splewnik miłosny dla wszystkich”; 
5. „Tajemnice czarnej magji“; 

4. „Przewodnik zukochanych*, 

5. „Wróżka wszęchświatuwa"; 

6. „Najnowszy zbiór listów miłosnych”, 

т. „Najnowszy | największy sennik po 
wszechny”; 

В. „Ciekawe opowiadania ze świata pozagro= 
ромедо о strachach, upiorach, widmach, duchach 
+ czarach, ze zdarzeń prawdziwych”; 

9. „Najnowszy wybór plosenek kabaretowych*; 

10. „Żywot św Genowefy“; 

11. „Przeraźliwe echo trąby ostatecznej“; 

12. „Ordynai Michorowski* (powieść He- 
leny Mniszek). 

13, „Marsz Damazy!* — cudowna 
Jasnej-Góry. 

Cóż lo za malownicza wiązanka kwłecia 
literackiego? — zapytacie. Jakichże to domów 
godna bibljoteka? 


obrona 


daty, znaczy to, że ten ogól sam 
siebie lekceważy, że nie umie się 
zdobyć już nie na przeprowadzenie, 
ale nawet na wyrażenie swej woli. 


PROTEST 


Wszczynanie walk religijnych 1 wakrzeszanie 
w XX stuleciu średniowiacznego fanatyzmu potę- 
piamy, jako zbrodniczy zamach na zdrowy rozwój 
narodu i najcenniejsze zdobycze kultury, 

Łączymy przeto nasze głosy w gorącym pro- 
teście przeciw naganca duchawieńatwa na „Zara- 
лів“, a naszym wykłętym braciom z ludu ślemy wy» 
razy wapołczucia, otuchy i solidarności. 


5 (Ciąg dalszy podpisów) 


St. Pikulski, Kazimierz Sandecki, Jan Plkulski, Zo- 
fja Pikulska, Plotr Chmurzyński, Adam Jakubowski, Zdy- 
biewski, Boleslaw Sitarski, Stanisław Kredoszyński, Ja- 
dwiga Sandecka, Rante, 

. Łojezanko, A. Zablocka, К. Kleistówna, 1. 
Wanda Roiwandówna, Z. Hakenberżanke, 
J. Formulewicz, S. Falkowska, Sł. Bobowska, Feliks 
Wermiński. J. Rusnowski, D. Łapińska, Janina Sikoraw- 
зка, D. Lipińska, J. Domanieweki, W. Plejkowska, Ma- 

W. Strobowska, M. Klejstiwna, J. Jebłońsko, 
korowska. 

51. Pieśko, В, Chrościcki, W, Gawęcki, A. Konew- 
ka, Zacliarjesiewiczowa, Chadkowska, Kazimierz Szelą- 
gowski, St, Wędrychowsku, M. Rzewuska, St. Najmoia, 
Krasiński, W. Radwan, Jasiewicz, M. Ma- 
kówna, Climieledska, Тапасу Wondołowski, G. Wielgo- 
sek, |, G. Szeląg, Felicja Wandotowska, F. Szafrański, 
Bronislawa Szafrańska, Wladyslaw Kiszelińsi 
Jarmul, Tomasz Platek, J, Opaliński, J. Karasiński, 


| lumen s 


Cyt! Wstrzymajcie bluźnierstwo na ustach, 
albowiem siajemy u progów kościoła. Wyżej 
przytoczone 1уішу są spisem dziel, rozpowszech- 
nianych na odpuście w jednej z рагай: zjemi Lu- 
belskiej, w okolicach Nalęczowa. Rzesze poboż- 
nych, nakarmiwszy srodze tnknącego ducha am- 
brozją klątw, z kazalnicy miotanych na Zaranie, 
po skończonym nabożeństwie, wysypują się na 
dziedziniec przedkościelny, aby serce napoić nek- 
tarem „czarnej magji“, „wróżki wszechświatowej, 
i „kabaretowych piosenek“, Te wzniosłe ze 
wszech miar utwory nle podkopują wiary katolic- 
kiej: więc biskupi pozwalają im docierać niemal 
do stopni otiarza, | nie wzbronią handlować nimi 
w przedsionkach świątyni. 

— „Pereal Zaranie!" — KAD oni рете? 
usla tysiąca księży po odpustach calego kraju: — 
„Vivat Czarna magja!". 


Zdanie Krakowa o rzeżbie Szymanow- 
skiego. 

Świadomość narodowa, celowo | konsekwent- 
nie rozbijana przez czynniki od nas niezależne, nie 


Stefan Woliner, Józef Walczak, Marjan Walczak, 
Wlsdysław Sobolewski, Hieronim Szkup, Władysław Zie- 
wik, Slenislaw Janiszewski, Feliks Maciejowski, Franci- 
azek Kardasiński, Pawel Makowski, Marceli Supronek, 
Wojciech Zajdler' Franciszek Gasiński, К. Obrębski, 
S. Króli, R. Baciak, Władyslaw Cios, Franciszek Cień: 
ski, Michal Kaszerowsk, Wawrzeniec Waclawck, Zofja 
Gąsowska, Murja Kulesza, Janina Golier, 2, Wajdok, 
Јијоппа Kusiowska, Antoni Zienkowodzki, Macjanna Bo- 
Фут, Agnieszka Szostek. Helena Winnik, Mariannu Bud. 
kowska, Ewllja Goller, Franciszek Mlodozewicz, W. Star- 
czewski, К. Malarecki, 5, Habelman, R. John. 

Anna Kopińska, Juljan Kulesza, Emilja Loller, Sta 
aistowa Pawłowska, Wiadyslawa Sieczka, Józefa Aechel 
пук, Bolesław Nowiński, Jan Brodowski, Michal Sokól- 
ski, Aleksy Zielińwki, Antoni Gajdor, Ludwik Tarczyński, 

aclaw Wolosz, Walenty Wasilewski, Teodor Żurawski, 
ll Hellmann, Stanisław Brodowski, Aleksander Tomo: 
sżewski, Adam Brodowski, 

Dronisluw Kierełowicz, I Bonisławski, J. Adam- 
уком» 
Eichetkraut, A. Plsaraki, Р. 
Piekarski, J. Józefowicz, Fr. Bajer, St. Ciesielski, F. Бо. 
ba, W. Pawiowski, J. Burgemajster, P Laba, В Hiller, 
Franciszek Barylewski, Plotr Skuza, Włodzimierz Bayer. 
Florjan Pilerski, Henryk Kalhorn, Wincenty Paciorek, 
Franciszek Jackiewicz, Adam  Piolrowski, Konstanty 
Marcinowski, Wincenty Drożek, Stefan Brzeski, Piotr 
Јакискі, Pucholo, W. Poznański, Р. Krawczyński, Z. Po: 
znański, Е. Ryczywolski, J. Śmietański, Si. Gajewski, 
В. leni ‚ М. Skrychow- 
ski, P, Chrzanowski, F. Kuretek, К. Wojnowski, M, Bu- 
chet, Arciszewski, J. Jankowski, G. Sieczycki, Biszkopt. 

ignacy Szczepanik, Marcin Ambroży, Czesław Hu- 
lanicki, Aleksander Piwowarski, Romuald Dziennik, Fla- 
rentyna Piserek, Mieczysław Sadowski, Janina Sadow- 
ska, Bronislaw Erutowski, Józef Wąsowicz, Stanislaw 
Olewiński, Stanisław Szewczyk, Franciszek Golda, Kazi- 
mierz Pawelic, Ryszard Pifka, Marjan Pawelic, Broni- 
slaw Piątka, Waleria Piętka, Julja Wileńska, Tomższ 
Wileński, W. Lejłek, Piotr Dulewski, Antoni Flakowski, 
Jan Zawadzki, Edmund Lewine! 

Teofil Kozłowski, Franciszek Jadczak, Stefan Nie- 
mirski, Karol Sokoleki, Marjan Muszyński, Ignacy Mi 
xolajczewski, Grzegorz Kantorek, Wisdysław Gabiński, 
Jozef Antosik, Feliks Kaniszewski, Józej Śliwowski, 


czyk, 1 Sopuszyński, Franciszek Zydler, W. Juc: 
ski, Antani Fedorowie: 


może w żadnej dziedzinie życia publicznego wy- 
tworzyć mocnej, na podstawach krytycznych upar- 
tej, орі. Тат zaś, gdzie nawel, w wypadkach 
poszczególnych, częściowo оріпуа taka zdola się 
skrystalizować, nie może znależć odpowiednich 
dla siebie organów uzewnętrznienia, bowiem nie 
znajduje oparcia realnego — w instytucjach Stąd 
lo ома unarchja sądów, ów bezlad czczych ите» 
sień, owa dezorjentacja ocen, gdy rzeczywistość 
postawi ogół nasz, na gruncie Królesiwa, wobec 
donioslejszego zagadnienia z obrębu nauki, sztuki, 
polityki lub społecznictwa. Stąd, zarazem, wyro- 
dzil się ow upokarzejący narodowo, w takich ra- 
zach odruch lowienia odglosów | sądów z Zacho- 
du i Wschodu, Północy i Poludnia, Atoll sąd 
krytyczny jedynym jest towarem, którego nabyć 
ani sprowadzić niepodobna znikąd, Nie ma on 
Wartości, jeśl nie wynika z jedynej, twórczej, 
wlasnej naszego ducha poslawy wobec pewnego 
zjawiska. 

Szczęśliwe to dla kultury kraju zdarzenie, 
gdy, śród rozbicia powszechnego, jeden występu- 
je czlowiek dość silny, aby wziąć na swe barki— 
zadania instytucji i lukę jej w życiu społeczeństwa 
własną wypelnić działalnością. Różnicuje on 


Władysiaw Snntowski, Сургјап Cichoński, Konstanty 
Juszkin, Antoni Borkowski, Jan Kucharski, Franciszek 
Kanikiewicz, Jan Paniszoweki, Aleksander Zajczyk, Jó- 
zef Jeżewski, Adam Gregorczyk, F. Rosiński, Jan Adam- 
ski, Józef Drogorób, Stefan Dolata. 

Zofja Siwczyńaka, Michał Kościelny, 1. Przybylski, 
Antoni Szyba, Piotr Mystylowski, Władysław Koch, Wa- 
cław Smaderek, Steniolew Krysisk, Wajciech Celiński, 
Antoni Ostaszewski, L. Jaccak. Кито! Zielonka, Stani- 
sław Myraczkowski, Franciszek Tkaczyk, Hipolil Szcze- 
pecki, Stanislaw Jakubowski, Henryk Sehlftzer, A Mo 
rawski, Zwlerzchowska, Antoni Zwoliński, Kamilja Schlat- 
zer, Ignacy Szetliðaki, L. Kowidlo, J. Skalski, A. Świąte 
klewlcz, F. Wierzbicki, |. Kujawa, Рейка Stunivzew- 
ski, A. Repnikus. 

Leonard Kopeński, Stanislaw Pogaszewski, Antoni 
Sakdlski, Józef Wysokiński, Кого! Kaszubska, Seweryn 
Canowiecki, Franciszek luvzczyński, A, Szyszkowski, 
Józef Łażniewski, Slanistaw Szwosta, Boleslaw Nieznac 
ki, Stanisław Kuprowski, Stanislaw Świerczyński,  Jakcib 
Kociszewski, К, Kubiak, Roman Mirocki, Suszczyński, 
A. Koprowski, Oskar Kudart, A. Nawrocki, H. Swie: 
kawki, Józef Glodz, Mikolujczuł, Marjan Puńaki, Jan 
Skwera, 5 Nowak, 1. Borkowski, Zawalski 

Jakób Fronczak, Michał Łojko, Henryk Drozdów. 
ski, Stanislaw Burzyński, Feliks Stabrowiński, Slefan 
Piętowski, Aleksander Gawroński, Eljasz Kupidtowski, 
Stanislaw Drozdowski, Jan Smoleński, Michał Guzio, 
Stenialnw Ziemba, Z. Wysocki, * Kazimierz Waśniewski, 
Franciszek Wiśnieweki, Marcin Ziólkowski, Franciszek 
Nrzewiczewski, ©. Sztyller. 

E. Cywiński, А. Dąbrowska, Włodzim. Dąbrowski 
D-r Boleslaw Ostoja, Ostaszewski, F, Napierkowski, Zy- 
gmunt Pletrueieński, Eugenjuaz Zajączkowski, A. Dą- 
browski, Helena Pietrusiuńsko, W A. Brudnicki, Prof. 
Stanislaw Jerzy Jacyna, J. Ochmański, Edmund Zalew- 
ski, Edward Dluski, L. Komoruwski, Marja Zalewska, 
W. Barski, E Hornoweka, J. Lalałos, В. Sclmidi, St. 
Dzięcialowski, M. Izdebski, Adam Nejman, W. Rytko, 
W. Głowacki, J. Seroczyński, Stelan Szczęsny, Emil 
Rau, Jadwiga Kadulówna, M, Mościcki, St. Krasnodębzka. 

Sten. Lotoszyński, Romuald Lejek Lejkin Antoni 
Stempień, К. Składowski, G. Kollesorski, W. Borzymir- 
ski, S. Harnisz. 

Р. Mielczarski (dyrektor 
Spożywczych w Król. Pol.) K Jeziorowski, 


Związku Stowarzyszeń 
L, Mrocz- 


wówczas, śród chaosu pojęć, odrębne prądy, 
zamyka we wlaściwych tożyskach 1 nalezyle dla 
nich uzyskuje ujścia. W dziedzinie krytyki arty- 
stycznej wzburzonej a raczej zmąconej beziadnie 
wobec projekiu odlama w brunzie па Wawelu 
„Pochodu* p. Waci. Szymanowskiego, odegrał ta 
ką rolę organizacyjną Stanisław Pieńkowski, 
szeregując — pro 1 contra — wszelkie: motywy, 
jakie mogły przemawiać ха urzeczywistniemem 
owego projektu, oraz przeciw niemu *). 

Z różnych stron розураіу się przeciw niemu, 
jak przeciw każdemu, kto wnosi swialło zdrowego 
sądu do ciemnych zgielkiiwych kapliczek, złośliwe 
docinki i skargi. Zarzucano mu wyłączność ово- 
bistych upodobań, stronność, nieratlenie W se: 
dno „aspiracji narodowych“, 

Inaczej jest w Galicji, Tam dzięki szer- 
szemu oddechowi czucia i myśli saimorzulniej, 
swobudniej i wyraziściej ksziallują się zagadnie: 
nia, zwłaszcza па polu sztuki, istnieją lez wiasuie 
ме organy, uzdulniune du Iuh kompeleiuegu roze 
зіггуцатша, 


1) Zdanie Warszawy о Pochodzie na Wawelu, 


Na- 
plsal i ułożył St Pieńkowski. 


kowaka, Н. Koster, Eug. Dobrawolska, St. Ptnszyńska, 
К. Terlecki, Bolesław Gralieki, Wawrzyniec Kdlachawicz, 
St Dippel-Stafko, Н. Gralięke, W. Jakubowski, M. 
Gzatnowski, J Kurnałowska, Paulina Hulanicku 

Manfred Kridl, Jerzy Kurnatowski, Marjan Gratow- 
»ki, Flword Otto, Włedysiaw Przanowski, TI r Kugenjuaz 
Ścibier, Der Zygmunt Wiśniewski, Lenn Ciechowski, He- 
Jena Grotownka, Zofis Danielewiczówna, Józef Dzierz- 
Мек, Wacław Werner, Bronistaw Gjolezyński, Maurycy 
Staniewski, опа Laskowski, Kazimierz Wypiszczyk, 
Tadeusz Grożewsku, J. Szmurlo, 

Moksander Nowłński, Marja Zielińska, Der 
Krzyżanowska, Jadwiga Gałecka, Wnlerja Keczkowa. 
Milobydzki, Józef Ruczacki, J, Milowski, К. 
Tański, St. Mikruta, Antoni Piety, К. kaukaski, Wł. Żą- 
lowki, Тенйое Słułowski, Juljusz Misiaczek, Witold 
Wigro, $4. гөп, Wł. Korewicki, Stanisław Snrnek, 
Ir. Rudzki, W. Okoń, Józef Kleszczyński, К. Świątkow 
Witold Olszański, T, Fe Węgłiński,  Słumyłow 
Szczepuniec, Gustaw Рацек. Pawłowicz, R. Łobarzew- 
skl, A. Jezierski, Kuzio, A, Panek, Rom, Kuhn, F. Goa 
tel, Kulczycki, б. Schwarz, R. Paszyński, M, Niezabitow. 
ski, J. Bielawski, Edmvad Jarzynski, Stefan Michalowski, 


z. 


Waciaw Wieczorkiewicz, Т. Борака, Jerzy Ostrowski, 
Jezet Glaner, Stanisław Pólehlopek, Gustaw Grochów: 
ski, Tadeusz Miehnlowski, Wi. Tryszczyla, Wolerjan 


Czuam, Władyslaw Balka, Łagosz, Wind Nlebleszczań: 
»kl, Stan. Jeleniewski, Zdzisław Gromulski. 

Nanierski, Mazurowski, К. Rudnicki, Helena Otto, 
WI. Ошо, W. Опо, Т. Lieik, M, Niepokojczycka. 

Dur К. Nencki, I. Więckowski, S. Babicka, 7, Ko 
walska, St. Niepukojczycki, Marja Rudnicka, Marja 
Nencka. 

Piotr Piszarzewski, Anna Pisarzewake. 

Jgnacy Nowakowski. Zofia Nowakowska 

St, Starościak, nau. z. lud,  Jurkowa, L. Wajeicki, 
naucz. lud z Czarków, J Fortune, п. 1, z Kaciny, St 
Muwadziński, п, Р ze Stendlic, WŁ. Fitko, n. 1. ze Starego 
Korczyna, Jan Blaszczęć, п. |. ze Złoty, Jan Łukasik, 
п | z Камп, St, Plocha, naucz. lud, z Koszyc, Józef 
Barchan, naucz. lud. z Wiślicy, Juljan Gornisiewicz, n. l. 


z pow, Sklerniew z Miehstowa, Wiktor Nidek, n. lud, 
z pow. Skierniew, z Same Stelan Pnjyk, п, 1, z Prze. 
mykowa, Andrzej Żurek, naucz, lud, z Rachwałowie, Jó- 


zelat Ciedlak, Tomesz Zychowicz, 1 Molicki, 1, Ślupi- 


Praca, która w Warszawie z konieczności przy- 
paść musiala w udziate jednostce, obdarzonej żywszą 
nad inne zdolnością inicjatywy ! głębszym poczu- 
ciem odpowiedzialności za chwilę bieżącą i wszyst 
ko lo, co się w niej dzieje, tam — w тше, 
podigla została I wykonana przez Instytucję pu- 
blczną. 

Wyniki jej w zarysie zgadzają się zupelnie 
z wynikiem krytycznej miary Pieńkowskiego. Wy- 
dział Towarzystwa opieki паа polskimi zabylkami 
sztuki i kuliury w Krawawie ШОШ przeciwko 
umieszczaniu „Pochodu królów“ na Wawelu rów: 
nie silnie, Јак porzednio protestowała Warszawa 
w artykulach St Pleńkowskiego. A oto są mo* 
(ужу proleśtu, wyluszczone przez „Towarzystwo* 
śrakowskie: 

1. Pomnik nie wykazuje w swej ideowej 
koncepcji tej wielkości i pebi, któraby byla godnym 
wyrazem przeszlo: naszego narodu 

2. Forma wewnetrzna, w jaką twórca swój 
pomysl ubrał, nie jest dojrzała artystycznie i nie 
tzyni zadość wymaganiom szluki monumentalnej. 

3. Homeważ pomnik pomyślany wyraźnie 
i wylącznie w bezpośrednim związku z krużgan- 
kami zaniku, nie nadaje się na Żadne inne imej- 


t 


kowski, W. Padechowicz, Stanisław Starkiewicz, Eleono- 
ra Zychowicz, Jan Cebulla, 

Der St Siłkawski (Radzyń), D-r Z. Kobyliński 
(Radzyń), Marja Pawłowicz, Janina Bartoldowa (Stara 
Wed), Iza Zielińska,  Rronislawa Gąsiorowska, Cecylja 
Reschitówam, Tadeusz Laskowski, J. Turczyńska, Piotr 
Romnuuwski Józet Oworuszko, Jdzef Zając, Ludwik 
Mach, Uozyl Hukaluk, Bronisława Siikowska, Marja 
Iwanczewska, Jamna Nowicka, Pawel 
Gill, Wincenty Milenowski. 

Celina Chmielewika, Jadwiga Chmielewska, 
nina Chmielewska, A. Gernhardt, Marja Bukowsko, J. 
Majorkiewicz, B, Strupczewski, H, Wieczorkowski, F. 
Bukowska, Z, Кгокомыко, J, Ryk, S. Zaczklewicz, Mar: 
tu Rydzewsku, Wnełnw Eustachjusz Michalski, Felicja 
liauszerowa, Edmund Morawski 

Kazimierz Kiorkowski, Hanua Gocka, Вгопівівмо 
Szandlerawnka, Ignacy Zatkolik, Janusz  Jemielowski, 
Zdzisiow Huzarski, Stanisław Trojanowski, Stanislaw Bu- 
czek, Zygmunt Srzedalcki. 


Józef Nowicki, 


Anto- 


Wystawa pracy kobiety polskiej 


w Pradze. 
МА зу wieloma poważnymi motywami, które 
=sklonily nas do przyjęcia wezwania „UŚ- 
redniego spolku czeskich żenć i zorganizowania 
wystawy pracy kobiety polskiej w Pradze, — bez- 
wątpienia, glęboka ideja narodowa, klóra miala 
polączyć kubietę polsky nietylko z trzech dzielnie, 
ale nawet wszysikie polki calego świata w jedną 
calość narodową — była i jest fundamentem tej 
gorączkowej, a owocnej pracy. 

Kobietą polska miała pokazać zachodowi, 
na ziemi brainiego narodu, jekie zaslugi położyła 
па polu kulturalnego rozwoju swojej ujczyzny. 

1 wystawa, choć w tak krótkim czasie zorga- 
nizowana, wylącznie pracą i inicjatywą samych 
kobiet polskich - wysiawa w Pradze zdumiewa 
wszystkich zwiedzających bogactwem okazów, 


се, zaś na Zamku dla dwóch powyżej wymienio” 
nych powodów, jako leż względów konserwator- 
skich slanąć nie może, przeto jest rzeczą niedo- 
puszczaną uslawienie tego pomnika na żadnym 
miejscu wzgórza Wawelskiego, 

Dzięki tedy Imcjalywie Si, Pieńkowskiego, 
zdanie Warszawy niebawem stanie się zdaniem 
całe] Polski. 


Księżacy na indeksie. 


Kledy na ostatniej Wystawie Powszechnej 
w Paryżu spotkulem tam przy „Ulicy Narodów" 
pałacyk księstwa Monaco: — No, mówię sobie, 
zobaczę przecie choć lulaj miniaturę ruletki 
i sławnego kasyna, do którego jakoś daląd ni- 
gdy nie zajrzałem. Wchodzę і widzę lam, ku 
memu zdziwieniu jedynie tylko wystawę kwiatów 
oraz studja oceanograliczne panującego księcia, 

Podobnego wrażenia 1 rozczarowania dozna 
zapewne przejezdny lurysta na wystawie w Lo- 
wiczu, gdzie będą konie, woły i osły oraz ma- 
chiny rolnicze i samojazdy, lecz nie będzie wca- 
le uwzględniona „bajecznie kalarowa* produkcja 


harmonją, estetyką urządzenia, a nadewszystko 
swą idejowością, która szczególnie uwydatnia się 
w dzialach iilnaniropijno społecznym, w szkol: 
nictwie i w stowarzyszeniach. 


Qjtwarcie wystawy nastąpilo d, 26 czerwca 
2 opóźnieniem prawie dwułygodniowem, a to 
z powodu fermentu wytworzonego przez opozycję, 
powstałą w łonie naszego spoleczeństwa. Wszel- 
kie przeszkody byly orynnizatorkom nie na rękę, 
Иду? każden dzien opóźnienia zbliżał otwarcie 
wystawy do uroczystości wszechsławiańskiej, od- 
być się mającej w Pradze d. | Lipcn, podczas 
kiedy wyslawa kobiety polskiej jest niezależny 
całością samą w sobie | jeden jedyny jej cel, ta 
wykazanie tego potężnego wpływu jaki wywlera 
Paa na rozwój idejowy i kulluralny swego пш 
rodu. 

Salon sztuki jesl największy. Oswietlenie 
I rozstawione pośrodku rzeźby Alerówny i Cer- 
iowiczówny nadają ton poważny i zmuszają do 
skupienia | głębokiego nastroju. Między olejnemi 


obrazami znacznie przeważają portrely, parę 
scen rodzajowych, malo martwej natury Olga 
Boznańska, Mulermilchowa, ойд  Siankiewi- 


czówna, Rychter Janowska, Gramatyka Ostrowska, 
Mokułowska, Kozniewska i wiele innych, to wszy- 
słko znane nazwiska artystek-malarek nietylko 
w Polsce, ale i po za jej granicami, W sąsie 
dniej sztuce stosowane) Rychter-Janowska 7a- 
dziwia swem! makatami, któremi i nas roku zesz* 
łego w Warszawie zachwycala; czesi wprost nie 
chcą wierzyć, że ta są ręczne aplikacje i każdy 
stara się namacalnie о lem przekonać Obok 
przepiękne inkrustacje na drzewie p. Bobrówny 
skupiają ciągle kolo siebie widzów. Szkola de- 
koracyjno-artystyczna Duninówny-Chalus dała du- 
20 stylizowanych pięknie wykończonych rysunków 
1 wzorów. 


Sala przemyslu kobiecego rękodzielniczego 
1 ludowego mieni się harmonijnymi, tagodnymi 
barwami kilimów hogata obeslanych przeważnie 
przez Galicję; piękne hafty dała szkola Makow- 
ska | Szreńska z gub. Płockiej p. Karczewskiej; 
subtelnej roboty koronki z Radomia i z bezplał- 
nej szkoly p. Giabryelowej. Lwowska szkoła szy- 


tkucka miejscowych włościan, księżaków, których 
wszak pesinsła „portki“ i wzorzyste „kiecki“ są 
jednym z osletnich zabytków polskiego włościań: 
skiego stroju | szeroko po kraju styng. 

А wszak i przemyst ceramiczny lamtejszy 
oryginalnym się odznacza gustem i wycinanki 
i szmacianki wzorzysie i 1. mile bawią oko 
zmęczone jednostajną szarzyzną, Powslala nawet 
niedawno w Łowiczu włościańska tabryka р Bal- 
zera, ИША 0900 dla wiejskich tkaczy, 
pięciokrotnie powłększujące produkcyjność Ich 
żmudnej pracy. 

Nieslety, wszystko ta pozostanie w cieniu, 
dzięki przemożnej księżej klice, która rej wodzi 
w miejscowym fowarzystwie rolniczym, a która 
mając porachunki 2 miejscowymi poslępowymi 
kolami, nie chce widzieć na wystawie przemysłu 
ludowego, przez postępawców popieranego. 

Jeszczu więc raz 1 tu wiecznie psujący Psu- 
nabudes pokazal: co znaczy jego potęga. Pocie- 
szajmy się, że tylka do czasu. 


u 


cia wyslala da jej urządzenia dwie siostry w ha- 
bitach pilnie ciągle pracujące. 

Sala literatury i nauki odbija od przyległych: 
z jednej strony przemysł - 2 drugiej barwna 
wesola elnogrnija, -- licuje 1% salę powagu i gl 
boki nastrój wywołany nietyle ciemnymi ścianami 
i czarnymi wablotami, ile duchem smutku i tę: 
sknoty za dwiema niedawno zmarłymi wielkimi 
autorkami: Orzeszkową | Konopnieką. 

Prawą ścianę tej sali zajmuje literatur pe- 
dagnglcznu z umyślnie na wystawę ułożoną przez 
А. Szycównę bibliografią, zawierającą 1,200 пи" 
merów, nad tymi książkami zbiorowa fotografa 
polskich aulorek pedagogicznych z ks. Czarto= 
ryską i lfolimunowy nn czele. Nad dzialom 
oświaty ludowej czuwa podobizna Wyslouchawej, 

Nu przeciwiegłej ścianie, nad gablutą, za 


J 
wierającą dzieła, broszury, rozprawy | komunikas 
ty z nauk ścislych, z medycyny 1 hygieny, przy 

śląca twarz 


Kuwa widzów do siebie subleliin, my: 
chwały, już nietylko kobiety polskiej i 
ski, ale słowy wszechświatowyj prof Curie-Skio- 
dowskiej 

Obok tablica stalystyczna Polek, prneujących 
dla nauki. Wybltniejsze z nich jak: Dr Joley= 
kówna, Stefanowska, Daszyńska-Ctolińska, Ber fl 
Kodisowa, D-r med, Szczawińska, Balicka, Mosz 
czeńska I inne 2 wyliczeniem napisanych przez 
nie prac. 

Zupełnie odmienne wrażenie robi sala el- 
nografji: barwnie postrojone wieśnia.zki nasze, 
ich pasiasie farluchy, czepce z jaskrawymi wstę- 
Ҹат, misterne wycinanki, pisanki — wszyslko lo 
urządzone z nadzwyczajną umiejętnością, sma- 
kiem i z wielkim nakladem pracy: przez p. Pa- 
pieską — tworzy zespół prawdziwie artystyczny. 

Przechodzę do szkolnictwa. Dział ten tak 
ważny do zobrazowania kulturalnego rozwoju każ- 
dego narodu, a dla nas szczególnie ważny z po- 
wodu obrony praw narodowych; dzial ten, w któ- 
rym kobleta, a Polka w szczególności zdubyla 
najpierw ze wszystkich dziedzin spoleczn -eka- 
noimcznych równouprawnienie јако wychowaw 
czyni. nauczycielka, profesorka, dział ten z po 
wodu braku miejsca na wysławie w Pradze, 


Meandry. 
20. 
„Człek człekowi nia dorówna, 
Ptak ptakowi nie jednaki!” — 
Rzecze mistrz niebylejnki... 
= „Kto taki?" — spyta panna Michorównn: 
— „Wyspłańuki? Ach, wyroczni. prawdomównaj 
A kury leż czy wliczył między plaki?" 


w 
„Czyń każdy ta bliźniemu, сае samemu mile! 
©! zasado pusin! 
O, jakże niemowlęce wyrrekly cię uela! 
Теп kocha rzeczy proste, a tamten — zawile. 
Przeclwny napis шота Бут w sakralną silę: 
— „Nie czyń braciom, co-¢ miei brat == mn inne диш 


proporcjonalnie do innych dzialów najbardziej zo- 
slal poszkodowany. 

Szkoły gospodarskie dla dziewcząt, a także 
i całe szkolnictwo Królestwa urządzala z wielką 
znajomością rzeczy D-rowa Kosmowska. 

Między szkołami gospodarskimi Kruszynek 
wyróżnia się ujęciem calości programu tych nad- 
zwyczaj pożyłecznych ognisk ludowej oświaty. 
lwów I Kraków dały również dużo prac swych 
uczennic. 

Szkolnictwa początkowe przedstawione z0- 
stalo w tablicach graficznych, dając № cylrach 
obraz tego, co być powinno w zakresie począt- 
kowego nauczania w zestawieniu z tym, со jest 
u nos osiągnięte wyslłkami oflarności społecznej, 
ale dla naszych potrzeb kulturalnych niedostatecz: 
ne, Żeńskie szkoły średnie | wyższe szkoly рейд» 
gogiczne i handlowe daty bardzo duża zdjęć to: 
tograficznych, programów nauk, tablic statystycz: 
nych i grałicznych I prac swych uczenie Zakład 
gminy ewang dla niedorozwiniętych tak wspaniale 
urzadzony na Wali, — reprezentowala dyrektorka 
п Мома wielkim materjatem nietylko z dzie. 
driny wychowania tych пісе nych ndpadków 
społecznych. nle przedstawiln, Ink jak i szkola dla 
mała zdolnech n. Łublinerawej, spora naukowych 
antrologcznich eksponatów jak: rentgenowskie 
zdiecin czaszek, odciski padniebień, nienormalne 
uzębienie, statystykę dziedzicznych obciążeń. 
Dział lilantropiny przedstawił znaczną ilość, zdjęć 
fotograf. ochron. żlobków, domów  przytulków 
prowadzonych lub zalożonych przez kobiety i bar- 
dzo ładne hafty, szycie, rysunki i różne roboty 
ręczne wykonane przez dzieci przytulone ofiarno- 
ścią spoleczuą. 

Tablica graficzna p. Tabęckiej kierow- 
niczki tego działu w komitecie Warszaw, dosko- 
nale uprzytamnia rozwój tych instytucji u nas ud 
r 1905 i słabnięcie naszego zapalu w оѕіаіпісһ 
latach. 

Slojd reprezentowała na wystawie. jedyna 
tego rodzaju u nas szkoła p. Dunin-Sulgusta- 
wskiej. 

Pozostale trzy działy i  Stowarzyszeniowy, 
czysto statystyczny i „Kobieta w stużbie zdrowia” 
organizowała 1 urządzała niżej podpisana, I te cie- 


F. Jabłczyński. 


SYZYFOWA PRACA, 


(Ся dalszy) 

Pzez długi czas nie zwracalem na to uwagi, 
zapalrzony w przedmiot, który mię pochłanial 
przeduwszysikim. Cleszyłem się, że czasy nle- 
spokojne, walka, rywalizacja, namiętności rozbu- 
dzone kształcą mi Е wysubtelniają typy ludzkie. 
Bo пета nic bardziej wzmacniającego, јак nie- 


szczęścia | trudności, stosowane w miarę, nie 
miażdzące, nie za wielkie. 
Wreszcie w końcu XVI] wieku owoc mój 


począł dojrzewać, Liczba czlonków rodziny zmniej- 
szyła się wprawdzie, alc skutkiem tego bogactwa 
pozoslały w mierze, nie rozdrubniając się. Przy- 


kawe 5 działy tak dobitnie charakteryzujące rozwój 
kobiety polskiej, również z powodu braku miejsca 
musia'y być pomieszczone w dużych widnych ko- 
rytarzach prowadzących na wyższe piętro do 
szkolnictwa. 

Udział naszych kobiet w służbie zdrowia zo- 
brazowałam w graficznej tablicy za lat 20 dla sa- 


mej Warszawy; tablica objela lekarki, dentysiki, 
akuszerki, felczurki, masażystki; z powodu niedo- 
słaleczuego materjału taciej tablicy dia calego 
królestwa wykonać narazie nie moglam. Po obu 
stranach tej tablicy wiszą portrety pierwszych le- 
karek polskich; Dr, Tomaszewicz: Dobrskiej, która 
skończyła uniw. 1871 r. | Dr. Ciszkiewiczowej. 
Szkola farmaceutyczna żeńska zalożona przez ma- 
istra farmacji, A, Leśniewską w Petersburgu wraz 
z jej portretem programem nauk i pierwszą 
żeńską apteky zwraca powszechną uwagę zwie- 
dzających. 

Dalej tablice lub gratiki wykazują wspóludzial 
kobiet w walce z alkoholem, w walce z gruźlicą, 
wreszcie wielką ilość kolonii letnich dla dzieci, dla 
robotnic; EMO dla niemowląt, dla kalek i star- 
ców prowadzone | z zakładane TH z kobiety 
w królestwie w Galicii, a także w Wilnie, daje ta 
wszystko bogaty dowód pracy społecznej. 

Tę pracę społeczną ilustruje jeszcze lepiej 
dział stowarzyszeń, dla którego nadspodziewanie 
dużn zebrało się таіег|а ze wszystkich dzielnie 
Polski Z Poznańskiego pierwsze miejsce zajmu- 
ja tablice Zjednoczonych tow. oświatowych ko- 
hiecych z siedzibą w Poznaniu, oraz Związek ka 
lalickich kobiet polskich; taw. czylelni ludowych, 
a także grupa sokolic poznańskich. 

Z Galicji: szczegółowe tablice statystyczne 
Stow. nauczycielek w Krakowie, Kola samopo: 
mocy nauczycielek w Przemyślu. dalej, Stow. 
opieki пай robntnicami w Krakowie, Tow. im. 
Kraszewskiego dla polek w Krakowie, Biuro in- 
formacyjne sluchacz. uniw; i bardzo ciekawe ia- 
blice urzędniczek pocztowych w Galicji — t inne. 

Ze Lwown nadestały tablice: polski związek 
niewiast katolickich, ogrody robotnicze, kuchnie 
dla uczącej się młodzieży, biuro porady dla matek 
chrześcijańskich i inne. 

Warszawski Коте! wydał dużą drukowaną 


bywały, jako dopełnienie, lekkie cechy przeżywa- 
nia stę, dojrzałości, kiedy to kosztem niższych żywio- 
towych pierwiastków charakieru tworzą się wyższe, 
nad potrzebę, co raz bardziej zbliżając się typem do 
wspólnej prababki Agaty, I ona musiała być 
osłatnią ze szczepu wielkiej, upadłej już wówczas 
kultury Grecji klasycznej, która za jej czasów 
istniała już tylko w szczątkach, rozbita, rozsypana 
w barbarzyństwie. Trzeba więc było nowego ty- 
slącolecia, aby ten sam ród przez pracę nad во» 
һа, oczyścił się, wzmocnił. Trzeba było wieklega 
kolla cywilizowanego mtastn, bogatego życia, aby 
mógł się utwarzyć znowu człowiek clekawy. 
Wreszcie, wreszcie urodzilo się to, na co 
oczekiwalem tak długo. Byl to cudny kwiat, któ- 
ry przypominał mi wszystko. Kto ją uczył? Klo 
uczy lilje rzeźbić, cyzelować biale pachnące plat- 
i ukladać je w kwiaty, kto uczy słowików leśnych, 
kto Salamona mądrości, od kogo пос księżycowa 
brała naukę rozłaczania czarów, a slońce blasków 
o wschodzie | zachodzie? Kto uczył pieśni Ter- 


lablicę wszystkich slow. kobiecych polskich, dzie- 
ląc je na społeczne i zawadowe, wylącznie kobie- 
ce i mięszane 

Z calego tego krótkiego rzulu oka na 
całokszislł wystawy naszej w Pradze, która po 
irwa do końca Lipca, widzimy, że brały w jej 
zorganizowaniu i urządzeniu kobiety wszystkich 
slanów i wszystkich klas narodu polsktego; zaczy- 
nając od kobiety nauki i od przedstawicielki ro- 
do кеј artystokracji przechodząc przez nauczyciel- 
ki, pracownice, ІМегаїкі, artystki, lekarki, aż do 
sloste w habiłach, a kończąc na radykalnych 
dzialaczkach spolecznych; — na tej zasadzie twier- 
dzimy, że jest to w całaj pelni wystawa Kobiety 
Polskiej z jej tysiącietnią kulturą, z jej wspanialy- 
mi plonami wytrwalej pracy I z niepożylą żywo!- 
nością ducha narodowego. 


Dr. med. Budzyńska-Tylicka. 


Polityka poznańska w cyfrach 
i faktach. 


(Dokończenie) 

Główną przyczyną гогӣга?піеліа wyborców 
przeciw przedstawicielstwu polskiemu, było jego 
stanowisko w kwestji reformy finansów. 

Nie uzyskawszy wzamian niczego, uzależ- 
mili się z góry od konserwatystów i centrowców, 
a obalenie Biilowa bylo bardzo slabą i dia sze- 
rokich mas _niczrozumialą kompensatą za оБсід- 
żenie podatkami przedmiotów cndziennego spo- 
życia | zwiększenie drożyzny i tak nadmiernie 
abciążającej budżet drobnego konsumenta. Po- 
słowie zapominają o tym, że w miarę postępów 
kolonizacji, skład wewnętrzny polskiej ludności 
się zmienia. że 30,6 proc. oddanych przy ostat- 
nich wyborach glosów zlażyla polska ludność 
miejska, a na Górnym Śląsku i ua wychodźtwie 
głosuje nieomal wyłącznie klasa robolnicza. Po- 
słowie lekceważą opinję kraju, nie liczą się 
z nią, nie zdają sprawy przed swymi wyborcami, 
a glosy krytyki w prasie przyjmują jako objawy 


pandra, lub królowę Sabę szluki czynienia się 
mądrą | piękną, lub orla szybownć majesłatycznie 
po nad szczytem gór? 

Byłem szczęśliwy. Nie byl to dawniejszy 
zachwyt przymylony gazą marzeń, Było ta uczu- 
cie radosne, pelne nadziei, wierzące, o źrenicach 
otwartych, palrzące jasno w błyszczący, śwletiany 
dzień na przedmiot, który wytrzyimywał wszystkie 
blaski sztuki i natury, wszelkie porównania, wszel- 
kie wąlpliwości, gasząc je i biorąc sobie, ku ozdo- 
ble jeszcze większej. 

I wtedy to straszne przękleństwo potępienia 
1 brzydoty poczęło mi ciężyć Co raz nalarczywiej 
kołatalen do bram sądu — wreszcie pragnienia 
mole zosłaly uwzględnione. Mialem powtórnie 
zjawić się na ziemi W nagrodę zaś moglem 
dowolnie obrać poslać, w której miatem rozpocząć 
nowe życie. 

Proces ciągnął stę bardza długo, niecierpli- 
wiąc mę | wyprowadzając z równowagi całym 
stekiem najrozmailszych formalności srarej, zawi- 


jakiejś karygodnej niesubordynacji, zapominając, 
że klo dat mandat, może ga 1 odebrać. 

Wiemy. że łe fałszywe wyobrażenia i le 
szkodliwe narowy uporczywie są i na nasz gruni 


przeszczeplane. Warto tedy wziąć pod uwagę 
fakty, świadczące, do czego taka metoda pro- 
wadzi. 

Kierownictwo wyborami spoczywa w rękach 
komitetów powiatowych z Komitetem Centralnym 
na czele. Owe obywalelskie wladze wyborcze 
okazują takleż samo lekceważenie woli wybor- 
ców jak i Kolo polskie I tak samo jak ono nie 
mają żadnego politycznego programu, żadnej li- 


nji wytycznej przy sprawowaniu swej odpowie: 
dzialnej funkcji. 

„Milczeć | sluchać" oto jedyne hasio, 
w myśl klórego prowadzą agitację. rzy муро 


rach ściślejszych Komitety gwaltem pehaly swych 
wyborców w objęcia Centrum, które wszędzie 
przectwsławiało Polakom swoich kandydatów, 
organizowało przeciw nim blok stronniciw nie- 
mieckich, a przez agilację księży odebralo 
im przy wyborach okolo 20,000 glosów. Skulek 
byt taki, że w wielu okręgach mimo zawariego 
przez Komitet kompromisu z centrum, glosy pol- 
skie przy powlórnych wyborach rozstrzclaly się 
i padały na sacjalistę. Pawtarzalo się to wszę 
dzie, zwlaszcza zaś na Śląsku, w Westialji | Nad- 
renji. Objaw to bardzo naluralny í zrozumiały. 
Z tych oslalnich prowincji nadeszla na ręce Ka- 
mitetu centralnego następująca, bardzo wymowna 
обета: .Wzywamy przyszie Kalo Polskie, ażeby 
nie uchwalalo rządowi niemieckiemu żadnych po- 
datków, obciążających szerokie warstwy ludu 
pracującego, na wojsko, na flotę, na kolonje nie- 
mieckie; również żądamy, aby nie głosowało za 
powiększeniem armji niemieckiej. Żądatny, aby 
w przyszlości nie glosowało za powiększeniem 
ceł, które, obciążają warstwy robotnicze”. 

Ze Śląska już podobne wezwania nie na- 
plywaja W ciągu kilkunastu lat, które upłynęły 
od czasu, gdy iryumłalnymi tanfarami ubwiesz- 
стапа odzyskanie starej plasłowskiej dzielnicy, 
lud tamtejszy inial sposobność przekonać się, jak 
dajece są опе bezskuteczne | jak mało krępują 
się poslowie żądaniami wyborców. То ież lam 


lej, bezsensownej pracedury sądowej, Przyjaciel 
mój, aniol, pocieszał тів i podtrzymywał od cza- 
su do czasu, karmiąc mię refleksjami, które nie 
zawsze były balsamem kojącym na zadawane 
mi rany, 

Szczególnie niespodziewanie długo przewle- 
kła moją sprawę okoliczność, że wzburzony, nie 
mogąc dłużej zapanować nad sobą, Irzesnąłem 
w pysk jednego z książąt piekielnych, który się 
za la obrazi, Wsczął się skweres, Książe 
spuchl 

Wreszcie po wielu utrapieniach wydobylem 
się ponownie na świat, те zorjentowawszy się 
narazie, ile razy od czasu mojego zniknięcia sloń- 
ce odbylo po niebie swoją zwykłą drogę Zodyaku, 
czy upłynęły mięsiące, czy też lata cale. Myśli 
moje były bowiem całkowicie pochłonięte marze- 
nl mi о poslaci, którą mialem przybrać w oczeku- 
jącym na mnie szczęściu i życiu. 

Już dawniej podczas plątaniny kłopotów 
i formalności procesu, padczas samotnych, długich 


Już przy pierwiastkowych wyborach bardzo liczne 
glosy polskle padały na kandydatów partji robot- 
пістеј, co daremnie usilowana plętnować jako 
zdradę narodową, gdyż trudno bylo wmówić pol- 
skim wyborcom, że towarzysz Biniszkiewicz nie 
jest równie dobrym Polaklem, jak jakiś ks. Rran- 
dys lub Dombek, 

Przyznać jednak trzeba, że choćby najtraf- 
niejszym instynktem spowadowana byla taka se- 
cesja, oslabla ona stanowiska Polaków, gdyż 
czyni bezwarłościowymi wszelkie ich przedwy- 
borcze kompromisy. Wszystkie partje przy Wy- 
borach ściślejszych wchodzą w umowy z wszel- 
kimi innymi dla zwiększenia liczby swych тапап. 
tów, tak, że nawet сепітоусу i konserwatyści wcho= 
dzą w ciche doraźne porozumienia z sócialistami, 
ale jest to tylko możliwe tam. gdzie parile wza- 
{етпе swe zobowiązania lojalnie wynetniają. 

Ponieważ zlecenia zarządów partyjnych są 
zupełnie pozbawione egzekutywy, jedvną gwaran- 
сщ może tu być obustronne zaufanie między 
kierownikami kampanii, а wyborcam, 10 zaś tyl- 
ko na podstawie zupełnej rzetelności t lojalności 
w wewnutrznych stosunkach każdej grupy poll 
tycznej ustalić się może. W ciągu całego szere- 
gm lat polskie komitely wyborcze stale podkopy- 
waly nodsiawę swego wpływu przez sysiematycz- 
ne lekceważenie woll wyborców. Ta samo po- 
wtórzyła się i przy ostatnich wyborach. 

W powiatach starogardzkim 1 kościerskim 
chciana wybierać у Вгеіѕкіедо; knmliei wyzna- 
czył Innega kandydała. W innym okręgu nie do- 
puszczana nawet бо głosu człowieka, którego 
znaczna część glosujących chclala mieć posłem. 
W okręgu kluczbarska-oleskim, gdzie mieszka 
wielki procent Polaków ewagellstów, postawiona 
kandydaturę katolickiego księdza Кисоќ | stra- 
cono przez ten niefortunny wybór około 5,000 
głosów polskich W jednym ze śląskich akrę- 
gów robniniczych kazano wyblerać agrarjusza, 
Mlelżyńskiego. Nic dziwnega, że wladza wymy- 
ka się z rąk klerowników. którzy traktując lud 
polski iako bydlo wyborcze, eksploatujac bez- 
względnie jałowe hasla karności 1 solidarności, 
przeciągnęli strunę | stać się wkrótce mogą wo- 
dzami bez armjl. Będzie to wlelkim szczęściem, 


godzin za kratą rozmyślałem nie raz, do kogo 
słać się podobnym. Rozglądalem się po kartach 
historji całego świata, grzebałem się we wspom- 
nieniach osobistych. Stawały przedemną koleją 
wszystkie sławne Imlona, Rylem się w olbrzymiej, 
archiwialnej blbllotece życia, niby wygłodzony nle 
dźwiedź polarny w zeskoruplalych, twardych śnie- 
gach, szukając żeru, Don Juan, Alcyblades, Ал" 
tlnous, Oziris, Orfeusz, Achilles, Parys, Leander, 
Abelard, Paolo, kochanek Franceski, Orlando, 
S-ty Heronlm — wszystkie męzkie postacie, wy- 
rzeźblone przez ludzkość w historji. wymarzone 
przez sztukę i spragnionych. Ale czas biegł. 

Wrzęszcie zdecydowałem віє, Przybrałem 
postać niezwyciężoną, której nle oprzeć się пе 
może. Stałem 916 pięknym, јак bohaterowie 
z Tysląca i jednej nocy, dalem soble talenty, ro- 
zum, dowcip 1 melancholję, Obdarzyłem się bo- 
gaciwam| niesłychanymi | tytułem cudzieziemskie- 
go księcia. 

1 tak uzbrojony wybrałem się da błyszczą- 


Jesil armia będzie muslała stworzyć własną orda- 
nizację | wylonić własnych hetmanów a nie pój- 
dzie pod komendę księży germanizatorów, którzy 
tym razem zdołali urwać Polakom okoła 20,000 
głosów. Wspólzawodnictwo z centrum skłaniało 
komitety polskie do wystawlania, gdzie się dalo, 
kandydatów księży. Pył zamiar obsadzenia dzie- 
slęciu mandatów przez osoby duchowne Już 
ip. Rzesecklemu jest tego zanadio; uważa on, 
że na 18 posłów pięciu księży wystarcza cał- 
kowlcie. 

„Jeszcze jedno clekawe a wielce pouczające 
spostrzeżenie wyczyłamy w niniejszej książce, 
a warto je soble zanotować w namięci jako wy- 
nik praktycznego dośwładczenia, którego ufal 
jesteśmy pozbawieni. 


Aby uniknąć „dorszących*, jak się u nas 
mniema, walk adltacvjnych, dwa rzekoma zwał 
czające się stronnictwa, konserwatyści i naroda- 
wl demokraci, zawarli kompromis przed wybora- 
ml Teraz ро fakcle doszli do przekonania, że 
dio hvlo powodem uśplenia i slabego udziału 
Polaków w wyborach. „Ldowodnioną jest rze- 
czą, pisze p. Rz, że walka wyborcza, wałka 
а zasady, п kandydatów toczy szerokie kręgi, 
wcląda w swój wir jednostk) śniące, budzi zainte- 
resowanie się sprawą i zwiększa liczbę wybor- 
ców. „Gdzie niema walki. slarcia sle rozmat- 
tych zdań | zasad politycznych, gdzie jedna aw- 
Czarnia Idzie za jednym pasterzem. lam nlema* 
życia, ruchu, podniety, tam bez zapału Idzie się 
do urny“. Dadać by należało: tam także niema 
opini. Z absolutną obojętnością wybiera się 
godnych lub nlegodnych. pozostawiając przez 
szereg lat mandaty w ręku ludzi, którzy z nich 
wedle powszechnega przekonania zly robila uży- 
tek. Міе dość na tym; — tam w końcu niema 
i ludzi, nle wyrabiają slę w walce jednostki od- 
rębne, wybitne, nie wyplywają na wierzch na- 
zwlska, którebv mogły być sztandarem pewnych 
Idel | klerunków. 


Okręg! zniecierpilwiane nieudolnością. jaw- 
ną glupot lub obludą swych przedstawicieli bla- 
rą pierwszych z brzega ludzi nowych na próbę. 
Бу slę przekonać po pewnym czasie, że są oni 


cych złolem pałaców Wenecji. W czarnej, smuk- 
lej gondoll tej samej nocy jeszcze bylem pod 
jej pałacem, wśród ciszy 1 płusku fal, oto- 
czyłem jej balkon splotami pleśni, która nie mogła 
zniknąć, bo powtarzała ją dlugo noc, księżyc 
śrebrząc się na falach, loń morska, stare mury 
pałaców 1 westchnienia za flrankami niewieścich 
syplalni, Dzień następny był dniem wielkich uro- 
czystości królowej morza W południe cała stara, 
bogata, barwna respublika, zebrała stę na placach, 
przed bazyliką Marka. Zjawiłem się Jako książę 
cudzoziemiec, zwróciwszy na sleble oczy wszyst- 
kich. Ale szukatem tylko Jej. 1 znalazłem. 

Stala w gruple kobiet, niby królowa, wyróż- 
nlając slę tak, jak wyróżnia się ptak rajski z po- 
śród stada szarych gołębi. Zdziwiiem się tylko, 
że zamlast młodej dziewczyny, spotykam piękną, 
majestatyczną kobietę, wybujalą jak cyprys, w peł- 
ni rozkwitu urody nlezwyczanej, niepokojącej 
| za bogatej. 

Zamieniłem slę cały w wzrok. Ale po chwil 


{ас dwle krople wady podobni do swych po- 

przedników. 
Niejednokrotnie 

czyniona w pruskim zaborze ł takle same cze- 


uż dakie doświadczenia 
kaia nas rńwnież, leželi Ideały „koncentracii” 
state przyświecać nam beda, a walkę stronnictw 
iwn góle wszelką martyjność będziemy mieć 
w obrzydzeniu 

Kamoramis dwóch najliczniejszych stron- 
nictw w Poznańskiem uciszył polemiki | dysku- 
sie rzeczowe w prasie. usunal z porzadku dzien- 
nego wszystkie kwestie pragramawe 1 zasadnicze, 
ale nie zanabiegi secesii, W okregu leszczyń: 
sko:wachowsktm konserwatyści mnslcy uczynili 
nawet secesję na rzecz Niemca, ће, Onnersdar- 
fa | oddali mu RAN głosów W krałoszyńsko: 
kożmińskim na rzecz swego kandvdata nderwali 
3.580 olosów. Niegdyś — ddv onl dzierżyli nle- 
podzielnie ster kampanii wvhorczej, o wiele nle- 
winnielsze razłamv plętnawatl laka zdrade | war- 
cholstwo. Г214 saml uciekaa ale dn tego środ- 
ka. walczae nie o klerunek polityczny lecz 
o swnich ludzi. 

Szerokie тазу patrząc na lo, lak pan X 
wydztera mandnł panu Z. bez widocznych I zró: 
zumłałvch raci. mówla sable. że wart pałac Pa- 
са a Pac nnłaca 1 wola sle w te sprawe nie 
mieszać, wiedzac z sórw. że w parlamencie ie. 
den i drudl zachowają sie równie skromnie 1 pa- 
hinie. renrezentuiąc nofulny + zahukany lud. 
Gdy iednak znałda ludzi, którzy im przemówia 
do serca, a w Berlinie nawłórza równie qromkn 
ta samo. со na przedwyharczych wiecach. — pói- 
da za nimi tawa, ndwróciwszy sle plecami od 
swych dolychczasowych politycznych włodarzy.” 


|. Tarczewski. 


Krążenie międzyklasowe ludzi 
doborowych we Francji. 


7 aciszne audyiorinm Micklewiczowskie па пі 
wersytecie Lozańsłtim było świadkiem nie- 
powszedniego wydarzenia dn. 10 maja. 


zdziwienie moje wzrosło jeszcze bardziej, zamte- 
niwszy się nagle w straszny bój plekacy, jakiego 
nle doświadczałem nigdy, wśród nalsro?szych тек 
pieklelnych. Bo obok niej stal mężczyzna 

Ву! to prawie starzec, polwór, 2 (гедомаів 
twarzą, pełną czerwonych plam podejrzanych, 
hezzębny | łysy, ubrany w przedziwnej roboty 
ztołogiłów, który czynił go podobnym do relikwia- 
rza. ldam | lu wewnątrz były przegniłe kości. 
Uśmiechat stę do niej. A kledy ceremonie 
ukończono, ujął ją za rękę 1 w licznym orszaku 
dworu ! slużebnic powiódł да oczekującej na nich, 
wspaniałej gondoli. T ona uśmiechnęla się przy- 
jaźnie. 

Był to jej mąż. ad lat dwóch szczęśliwy po- 
Sladacz skarbu, który wypracowałem dla siebie. 

Podczas mojej nieobecności, która trwala 
lat sledm, skutkiem pożaru statków, a następnie 
bankructwa jednego z banków w Antwerpii ro- 
dzina, którą hodowałem przez cłąg tylu stuleci. 


Mta wokół wzniesionej katedry. па której 
zajęła miejsce rodaczka nasza p. Мага Kolablń- 
ska, zdrupowala się rada szkoly nank społecznych, 
maląca kandydalce pn abronie dysertacji 1 lez 
dodatkowych udziellć stopnia doktora. Naplyw 
widzów znaczny, ożywieme widać bylo ogólne, Dvser- 
dacia ohudziln nowszechne zainteresowanie w Кл» 
lach zbliżonych do uniwersytetu, Бо ma się do 
czynienia z bodaj że pierwsza praca, konsekwent. 
ne przwnrowadzającą | nddalaca pod sprawdzian 
faktów iednę z teorii sacjaloglcznych prof, Pareto, 

Tviut pracy w oryginale brzmi: La circulation 
des «Мея en France. Eltde historique depula Ja 
fin du Xle sècle jnsqu A la Grande Revolution, 

We wstępie znajdtjemy wyjaśnienie znaczenia 
użytych w nagłówku terminów. które jak wiemy 
sa tu interpretowane w sensie. nadawanym Im 
przez prof. Pareto w ledo „Les Systèmes saria 
listes" | „Manuel d'ćconomie politique“, A wier 
przez ellte należy rozumieć ludzi nosladalących 
w znaczniejszym stopniu wlasciwosci dodatnie. 
przez co wvstiwnia się |akgdybv na czoła swel 
klasy. Tndzi tych można podzielić na dwie kate 
garje: tych агл maju wpływ na rzady kralem, 
stanowiacych klasę rzadzaca отп? pozostałych. 
Wlaśnie tej pierwszej kategorii podwięca swa 11w- 
sę nutorka. dzieląc dzieje Francji ad XI wieku 
dn койса XVIII na 4 okresy, птах zadając sobie 
nyłanie, iak powstala klasa rzadzaca w każdym 
z tych okresów, z jakich warstw się składała | ja- 
kim przeobrażeniom шеа. 

Metoda. z jaka przystęnuie autorka da tych 
poszukiwań jest oparta na leari prof. Pareta 
ot zw krażenin еШ. 

Wedłuq tej teorii są dwa rodzaje takiega 
krążenia: przejścia moga być dokonane miedzy 
poszczególnymi kategoriami elity rządzacej, lub 
te? mala miejsce między elita a pozostała cze- 
ścia ludności. W tvm ta ostatnim radzajn krąże- 
nia Іе?у iadro teorii Parelo. który dowodzi. że 
caly bieg historji nieomal można wytlomaczyć dą- 
żeniem ludzt dahorowych, z klas niższych da kla- 
sv rzadzacej. Nic wlec dziwnego, że ip Kola- 
bińska głównie zwróciła baczenie na ta zjawisko, 
hedące osnową całego systematu sacjologlcznegn 
Pareta, który па nim opiera swą misterna teorię 


straciła prawle wszystko, Grozllo ubóstwo. 
wif sle Krezus... 

Mieli już dwoje dzieci. 

Anioł, przyjaciel mój, tlomaczył się, że ml 
pomódz niemógł, bo wszystko odbylo się for- 
malnie, эл zgodą jej | rodziców. Slub dawal 
nuncjusz papieski а sam papież przysłał błogosla- 
wieństwo z Rzymu dobrze dobranej parze 

Splanąłem. Kamień stoczył się znowu. Ale 
ja miałem dosyć tysięcoletnier pracy, Nie chcla- 
lem dłużej być Syzyfem, nie po to zjawilem się 
na ziemi, aby doświadczać rozkoszy plekta. 

Wróciłem do siebie 1 tejże nocy powlesitem 
na sznurze, za szyję, na gwoździu u pułapu ріек 
ne cialo газет z jeszcze z piękniejszą duszą, 
ponieważ okazaly się najzupelniej niepotrzebne. 

1 jakże żaluje tych wszystkich, którzy 
marzą о doskonałości człowleka!.. 


Zja- 


OLN TESE 


idel logicznych i pie - logicznych (uczuciowych), 
starając się dowieść, że cala ideologia spoleczna 
opiera się wlaśnie na tych oslalnich, propaguwa- 
nych przez KC rządzącą, Odrazu rzuca się 
w oczy pokrewieństwo tych teorji z marksowską 
teorją walki klas, czego zresztą sam Pareto nie 
neguje. 


P, Kolabiiska z iście benedyktyńską wy- 


trwałością zyromadziła fakty, stwierdzające, 2 
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historja Francji stanowi szereg krążeń elity, ule- 
gającej przeróżnym zmianom. 

A więc poczynając od końca wieku XI ma- 
my du cz zedostawaniem się w szeregi 
klasy rządzącej, którą podówczas stanowila niepo- 
dzielnie szlachta, rycerstwo i kler, ludzi z gminu, 
Na Тут to gruncie wyrastają takie dziejowe zja- 
wisko, Jaki; były Wojny Krzyżowe, Wojna 
10D-letnia  t. p. epokl wznoszenia się ludzi nizkie- 
go pochodzenia do dostojeństw wszelkich, głównie 
rycerskich. 

Inną stronę tego ruchu wznoszącego stanowi 
powolne w омут czasie formowanie się elity no- 
wej — prawników, zawdzięczających swe wynie- 
slenie się z pośród ludu głównie już nie wojowni- 
czości, lecz innym cechom, które były na rękę 
władzy królewskiej w jej dążeniu do wzmocnienia 
cenirallzacji przeciw feudolizmowi  Równorzędnie 
prawie: rodzi się jeszce jedna kategoria elity, po- 
czątkowo sprzymierzonej z władzą królewską, by 
2. czasem zuiweczyć ją — nowoczesne mieszczan- 
stwo. Ашогха dolknęla tu nazbyt pobieżnie zjn- 
wiska ogromnie ważnego: stosunku średniowiecz: 
nych gmin miejskich da ruchu emancypacyjnego 
mieszczaństwa, ()tóż na równi ze szlachtą і du- 
chowieństwem także artystokracja mejska zaczyna 
się zamykać w kastę, niedopuszczającą w зуе sze- 
regi ludzi nowych. Zjawisko to, któremu jak de- 
lej zobaczymy przypisuje autorka rotę olbrzymią 
w wyjaśnieniu powodów Wielkiej Rewolucji, sta- 
nowi jedną z faz ruchu elity. 

Jestto foza końcowa, następująca pa epoce 
wznoszenia się i pelnego rozkwilu elity, a zna- 
mianująca jej upadek. 

Na бе tego dążenia pwczesnych clit do za- 
mknięcia się w arystokracje, powsial cały szereg 
konflikiów spolecznych Francji, jakto: wojny chto- 


pskie, wojny religijne, w końcu zaś w łonie gmin 
miejskich utarczki między minem a srystokracją 
miejską. 


Ме bede śledzii krok za krokiem tego wzbi: 
jania się nowej elity, ruczej zwróćmy nwagę na 
moment znamienny tego ruchu, uwarunkowujący 
Wielką Rewalucję. 

Mamy tu do czynienia z reakcją społeczną, 
dążącą do zamknięcia dostępu ludziom nowym do 
armii, urzędów i przemysl. Wvywołalo (о nagro- 
madzenie się w klasach niższych ludzi. posiada- 
jących warunki wszelkie, by zająć miejsce wśród 
elily, a odepchniętych przez jej kastowość, czemu 
towarzyszy znów przepelnienie warstw wyższych 
przez ludzi nieodpowiednich. Wynikle z tego 
naruszenie równowagi społecznej wywolalo wlas- 
nie Wielką Rewalucję. 

Takie są główne wytyczne pracy p. Kola- 
bińskiej, a teraz zobaczmy, czy tak sumiennie 


nagromadzony materjal, znalazl należyte obrobie- 
nie we wnioskach, klóremi zamyka autorka swoją 
książkę. Znajdziemy lu  przeciwslawienie teorji 
krążenia elity teorjom najazdu, pragnącym widzieć 
dzieje Francji przedrewolucyjnej ksztallowanemi 
przez najezdną szlachtę. Godzi się przypomnieć, 
łe wśród naszych socjologów przedslawicielem 
tego ostatniego kierunku był Ludwik Gumplowicz, 

Марада następnie autorka na przesqd zako- 
rzeniany, że klasa rządzenia slanowi zamkniętą 
w sobie kastę, pilnie strzegijcą dostępu w swe sze: 
regi ludziom 2 gminu. 

Cała praca p. Kolabińskiej ma na celu wlaśnie 
obalić to twierdzenie, wykazując zarazem, że 
wszelkie zatamowanie krążenia międzyklnsowego 
wywołuje konilikty spoleczne, 

Szkoda tylko, że autorka me nadała temu 
ostatniemu wnioskowi, który raczej pilny czylelnik 
musi sam wyciągnąć, więcej wyrazistości. 

Lozanna-V. 10, 

Jan Frankowski. 


KRYTYKA, 
== 
Próba nowego teatru. 
гора „nowego* teatru? То brzmi trochę dziwa- 


p cznie w naszych stosunkach, gdzie królująca 
rutyniczna ospałość zamknęla szczelnie drzwi 
i okna już nie przed górskim роміеіггет nawa- 
torskich, ryzykownych przedsięwzięć, wymagają- 
cych prób, (często wykazujących wadliwość po- 
myslu, a więc_nieprawdaż?— zbędnych), i pienię- 
dzy, i tegn wielkiego,. wiecznie. młodego, entuzja- 
stycznega pragnienia wyrwania Z ram sceny wszy- 
stkich kolorów, wszystkich uśmiechów, wszystkiej 
melodj! na cześć Szlachetnej Tajemnicy: Sztuki, — 
ale zamknęla lakże szczelnie drzwi 1 okua przed 
wolnemi oddechami pól i lasów, przed szluką dra- 
matyczną dawną, „możliwą“, uznaną, klasyczną, 
wielką, sztuką o pięknych tradycjach Lessingów 
i Boguslawskich Wszystko śpi, lub „markuje” 
ruch i dążenie. Ster główny, urzędniczy, zgoła 
obcy trosce v sztukę; „kierownictwo literackie“ 
w rękach kabotyna w literaturze i literata w aktar- 
stwie; krytyka—kocie grymasy lub wróble padskoki 
„naszych znanych i cenionych '-- inspirowana przez 
siły „tajemne“; obojętne dla sztuki, czułe na wzglę- 
dy ubacze, apriorystycznie rozstrzygające (palrz 
artykuły „Prawdy“ р. t. „Pod światło”). A ME 
dziwactwo, panie, nieprawdaż? he he — próba 
„nowego“ tealru? 

A jednak' tak. Pomówmy o lem. Miejmy 
odwagę, Pomimo anatemy, rzuconej na romantyzm, 
pomimo wykrzykiwań p. Nowaczyńskiego na cześć 
tlustych kupczyków z Pragi Czeskiej — 1 ich „po- 
tężnego* życia, klóre „cuda“ siwar; pomimo 
mrok naszego życia, rozpacz naszego szamotania 
się; bohaterstwo naszega wytrwania; — pomówmy 
o rzeczy (ак „zbylecznej*, jak próba — nowego 
teatru. 

Słyszymy: sztuka pisania dla teatru wymaga 
umiejętnosci specjalnej, znajomości „рѕусһоіо- 
gli wiaza*; „nerwu teatralnego“; „skrótów pers- 
pektywicznyćh* it а. lstotnie. Lecz, porówna- 
wszy technikę sceniczną rzemieślnika Sardou'a 
1 — arcymistrza Szekspira, przyznamy, że zwycię- 
ża.. Sardou. Jakiż ztąd wniosek? Oto ten, że 
obrazy sceniczne Sardou'a, — te projekcje spoj- 


в 


rzenla na świat „człowieka zewnętrznego”, które- 
go różnorakie wizerunki przynoszą nam w nieska- 
zilelnej prawdzie wyrazu со tydzień „liustracje” 
wielkomiejskie (oto tenor, tam fabrykant zapniek, 
tu pasażer wywróconego omnibusu, ówdzie minis- 
teri t p 1> łatwiej wtłaczyć wramy шаг}, szablo- 
nowej budowy «21061, niż wizje Szekspira, które 
SĄ projekejami spoirzenia na świat — filazofn. 
Ztąd „zwarlość” budowy w fabrykatach feljetonisty 
buiwarowego 1 pozorna chwiejność lini—w arcy. 
dziełach poety. Bowiem treść warunkuje formę, 
wewnętrzne parcie fali stanowi o jej ksztalcie ze- 
wnęirznym, nie zaś odwrotnie; niepodobna 
dzielu natchnienia dać formy, wypływajacej z chia 
dno wykombinowanej. tealralne| sensacji. niepodo. 
bna troszczyć słę o liche fajerwerki efektu tam, 
gdzie oczekujemy nieubłaganegu rytmu | rozmachu 
konieczności, lub niespodziewanej fantastyczności 
przypadku. Komęczności iakiej nie stworzy niy- 
dy an! „skrót“. ani znajomość „psychologii widza”, 
am „nerw teatralny": może ją stworzyć tylka 
twórcze słowo Zas twórcze alown— moment naj- 
wiekszego napięcia = powstaje zkąd? -Z blegu fa- 
li, która się natchnieniem nazywa Klerunek tego 
blegu—tn kwestia indywidualności pisarza. Jakże 
więc tej indywidualności narzucać ага metodę 
budowania sztuki teatralnej? 

Powstają tedy dramaly 1. zw. „książkowe“. 
Bieg fall natchnienia nie pozwala twórcy nna po- 
тіпіесіе tych lub innych szczegńlów uczuciowych— 
1 oto, obraz za obrazem, przesuwają się przed 
nami wizje to ogromu 1 ciszy, to lęku 1 bezwładu, 
to pustki i nudy. to ekstazy | milości, to pospali- 
tości i zbrodni, ta bohaterstwa I dumy — wizje, 
pozornie nie powiązane z snbą, lecz konieczne 
dla całokształtu wrażenia. Widz jednak caloksztaltu 
wrażenia niema. 2вјеѓу pytaniem, dokad go nutor 
prowadzi, nie zatrzymuje wzroku na pięknie po- 
szczególnych momentów; drażni go 1 niecierpliwi 
labirynt błednych (dla niego) ścieżek, zamłasi pro- 
stej, wytknielef drogi —- do rozwiązania. Między 
twórca 1 publicznością zalamuje się most zgody. 

Tedy wlęc: pogodzić konieczność twórczej, 
niespodzianie załamującej się linji z wymaganiam 
sceny; połączyć rozbieżne, choć dopełniające się 
wzajem, części wizji poelyckich w jeden obraz, 
w jedną symfoniczną całość w ciągu kliku godzin 
teatralnych; wykorzysiać właśnie tę rozbleżność. 
szczegółów, jako plastyczny ksztalt światlocienia 
scenicznego; stworzyć, słowem, nowe możliwości 
wyrazu dramatycznego: — oto zadanie nowego 
tentru. Zadanie niełatwe, wymagające szeregu 
próbnych usiłowań.  Przedowszystkiem zaś: relor: 
my budownictwa teatralnego, 


(d. п) Miecz. P.-Ziębowski. 


Z Teatru. 


W znamienny sposób wyrażają niektórzy przed- 

stawiciele tealralnej krytyki warszawskiej swe 
dodatnie wzruszenia silę dang sztuką a właściwie 
jel typem Owóż, Пе pisze się a dramacie, 
о tragicznych konfliktach, o głębinowych walkach 
ludzkiej psyche. -- wtedy ni 2154 ni zowąd na 
zasadzie dziwnej koniradykcyjnej przekory prze- 
clwstawla się je utworom o slonecznej pogodzie 
4 te ostatnie traktuje poblażliwie. О ite zaś re- 
cenzent chce uzewnętrznić swój zachwyt nad kn- 


słoneczność Fredry nad niejeden współczesny 
kiepski dramat, bo jedyna rękojmią wrażenia ma 
że być talent autora. ale wynosić naśladowcę 
Fredry kosztem Przybyszewskiego, epigonerję li» 
teracką kosztem rdzennego twórstwa dla tego 11 
że ktoś dość ma, u opętańców milości“ a Inknie 
par force slońcn chociażby z papieru, tego żadną 
miarą z odtwórstwem Krytyka-widza pogodzić 
niepodobna. Taki wlaśnie ewonemient zaszedł 
2 powodu wystawienia w Teatrze Letnim kome 
dil w 5-cch aktach Ignacego Nikorowicza p. t 
„W gołębniku* Podobno sztuka to wprawlła 
w niepoczytalne wprost zachwyty całą krytykę 
lwowska. nasza krytyka przyjęla leż komedję bar 
dzo życziwie motywuiąc jej wiłłkommen wlaśnie 
swą tesknofy za sielanką, słońcem, „wsią spokoj- 
па“ etc  Tęsknotu in ma może swe przyczyny 
w zaduchu miejskim podczas kanikuły, śle że jol 
sztuka p. Nikorawicza zaspokoić nie może: to 
takt I nie pomogą tu doppingł że mecz się 
dzieje w dworku takim polskim, że aż slychać jak 
skrzypią studzienne żórawie, ho pn za ową wiej 
skościa, którą trworzą dekoracje піс піс tehnęla 
ze sceny szczerą komedjową sielanką. Mówiono, 
że komedja п Nikorowiezn to — prymitywizm sce- 
niczny, aliści tej prostocie raczej na imię pros: 
łactwo. 

Poczawszy od materjału słownego, — ad 
wiersza jakim 0216 mu me wolno ze sceny 2а 
Мегле glos, od wiersza w który najblahsza myśl 
symterycznie ulożyć się me рога! nie rozczn- 
pierzając ga momentalnie w częstochowskie me- 
udolności, — skończywszy na tonie A ln Fredro 
kiksującym ustawicznie w farsowe koguty. піс 
„W gołębniku” ani na chwile nie drży istotna, 
szczerą. najprosiszą chnthy twórczością Potaczy- 


słość fabularnej akcji sprawy bynalmiej nie 
przesądza. Śłepe ablegrowanie typów Fredry, tv- 
pów w swym czasie wyczarowywanych, dziś, gdy 


tyle fal dziejowych przez nas się przewaliło, nie 
bez wpływu przypuszczam dla psychicznych kon- 
systencji, dziś „tworzenie* podobnych ludzi cuch- 
nie bibułą i zapatrzeniem. Gdzież więc szcze 
rosc, gdzie w danej osobie sztuki wrażenia bez- 
pośredniość, gdzie prostota? Antani Szczydiel- 
ski—Albin, Zhyszko Zasławski — (iucio, Medard 
i ignacy — dwóch Radostów, Clacła Tońcla — 
Dobrójska. Zosia Strońska-Aniela, Stasia Dolskn- 
Klara, Hela Liska — mixtum compositum, więc 
czyżhy Kasia byla kolumbowym jajem p. Nikoro- 
wicza. bo dwie pozostale osoby wychodzące po- 
nad sklad naśladownictwa typów ze „Ślubów 
panieńskich*, dsław і Sylwester Rańscy są 
klasycznemti popychadłami sceniczne dia zaot- 
kania dziur w akcji Gdzie więc tkwi owo od. 
rodzenie się komedji polskiej? То są лоше peg- 
dy ducha narodowego? Obcinanie pól od kontusza 
dziada by wysztyfłować z lego  wspólczesną 
а cudaczną z powodu materjału marynarkę? Po- 
борпо „бга“ wdzięcznym sercem A rzęslsiemi 
brawami rengowała na sztuke 1 to snać ma być 


7, 


dla niej sprawdzianem. Szkoda tylko, że taż 
sama „góra“ jeszcze rzęsistszemi apiauzami 
darzy | arcytwory w rodzaju „Kobiety bez 
skazy“. 


Sztuka była wystawiona | wyreżyserowana 
z wielką starannością (rzecz rzadka na tej sce- 
nie) przez nowega (powtórnie) reżysera p. Wostro- 
wsklego, który też gral rolg główną Zbyszka sla- 
tajac się wykrenwać z niej możliwie najwięcej 


medją. wtedy pogardliwie a z partesu gnębi walorów, dodając do wichrowałości Fredrowskie- 
wszelką dramatyczność. Rzecz tymczasem nie go Gucia tony urwlsa szaławiły z „Міска 
w typie, a w wartości utworu. Można przekładać | Маска“. 

и 

—— ий 


Pante Szylinżanka. Luhicz-Sarnowska i Laris- 


Pawińska tworzyły trzy mile kobiece sylwetki; 
niewiele wydobyć mogla z swej roli p. Trapszowa, 
doskonały nowy nabytek w zakresie ról charak- 
ARA Typowa byla уга p. p. Rapackiego 
i Wojdalowicza, Artyści ci lak świetni w istot- 
nych komedjach Fredry, ci wywoływacze naj- 
sloneczniejszej, najczyściej lnzurowej usmiechniętej 
pogody w rzezańczych rolach Radostów № 1 | 2 
czul się jak operowi śpiewacy w panlomime. 
К ” ' 

Teatr Maiy Filharmonji gra farse Mosera 
p.t „Z przyjemnością”. 

Szluka lekka I pusta jak słomka od maza 
granu, w czteroakiowej akcji swej snującej się 
Јак warszawiacy ро Alejach w niedzielę. wesoła, 
bez |гоз! o ścisly sens, z odpoczynkami na 
lnwlłich zabawnego djalogu, oparia przeważnie 
na nieporozumieniach, winna spelniać swe zadania 
sclągać publikę pranącą z uśmiechem przepę: 
dzić wieczór. Gra artystów, wystawa i wyrezy: 
serowanie stol na wysokości utworu, barwi się, 
mknie, | z tempem przesuwa po scenie Z gra: 
jących wysuwają się na czolowe miejsca pp Gra- 
bowski, Kuncewicz, Ratowski I panie Orzelska, 
Daniłowicz 1 Bartoszewska, 


Kazimierz Wroczyński. 


Wrażenia i refleksy. 
Wet kama рро 1 Mata blaty +. | — 1 0. 
кы 


Kiedrzyński jest pisarzem nawskraś scenicznym. 
Dla teatru począł Iworzyć od zarania działalności pisar- 
skiej. Lecz bramy tetru dotychczas olwieraly wię przed 
nim niechętnie i dopiero wyrok konkursu ułorował miu 
drogę. W mieńcle. posiadającym jeden mieprzystępny 
teatr i parę ocen przygodnych, niema pola dla człowieka, 
ktńry talent swój teatrowi chce pońwięcić. Niema miej. 
sca dla wypróbowania awych sli, dla nowych poszukiwań, 
prób, ów Z konieczności szukać trzeba innych 
dróg, innych rodzajów twórezońci To też nieraz Jeden 
zimno przez krytykę przyjęty debiut s ту zmusza 
mlodego pisarza do porzucenia myśli o teatrze, Zwraca 
się wówczne naturalniedo powiesci, 

Gdy p. Kiedrzyński pisal xwój „Romans trzech ko- 
chanków*, jego aztuka konkursowa spoczywała jeuzcza 
м stosie nadesłanych rękopisów, u prana warszuwska 
Jeszcze razbrzmiewsln echem! fromów, rzuconych nu 
теда z racji znanego zatargu, W tych;wurunkach nowy 
pomysl autora „Dzisiejszych* jedynie tylko w szncie ро 
wladciowej mógł oglądać światło dzienne, 

Powlekci p, Kledrzyńakiego czyniono wiele zarzu- 
tów. Część ich zapewne pochodzi atd, 12 nczekiwano 
od miodago autara, by wypowiedział się, razwinąl skrzy: 
БЕДЕГЕ 
dynie azkie odrączny, lokki о satyrycznym zacięciu Inne 
zarzuty znalazly by moża ndpareie w tym, i£ „Siadem 
kobiety" pojawia się w niewlażelwaj formie. Joel tn do- 
bry pomyśl da Кото, dowcipnie pomyślana sytuacja, 
ибен w oprawie acenicznej zysknla by należytą perepek= 
tywę. Оуіңдату Ją nazbyt zblisku, razi więc naa niedba 
ly rozmach, który nle troszczy się o wykończenie cha- 
rakterystyki, wpada w przemudę, nie місіс sobie robi 
x prawdopodobieństwa psychologicznego, które gotów 
zawsze pońwięcić dla dowcipnego paradoksu, и oydlni. 
kowość wykonania uslluje zamaskować dosadnością 
szczegółów. Jak | w nowelach Kiedrzyńskiego, w „Ra- 
mansie* тузуу pu. zonji, © 9446 się 


tu | awssię o to, czy widzi głęboko czy рука 


dzie doskanale nakreśloną scenę, szkicowy zarys nowo- 
Чо typu, który autor, nie wiedząc со ma z nim zrobić, 
usuwa 2 widowni zaledwie zdążywszy ga pokozać 

Pośród ruzmsznnych szeroko powieści, polnych 
lirycznych wylewów i do zadziwienia niezdarnie konstru- 
twanych, wyróżnia rię „Śladem koblety* zwięzłością 
1 sporstońcią budowy. Ро tylu powieściach, w których 
się tylko mówi, nareszcie sputyknmy jedny, w której się 
сой dzieje, Inno rzecz, czy wszystko со się dzieje, ze 
stanowiska psychologji wyda wię prawdopodobnym 

Gdybyśmy '„lomuns trzech kochanków” przenłedć 
mogli na scenę, zapewne gra aktorska dopelnitoby braki 
i zasłonila nieprawdopadobieństwa typów. Pozostala by 
zasadnicza, podkredlona przez outora ich przecjwstawe 
пове, bylbydmy bardziej skłonni uwierzyć na xlawo auto 
towl, który by ze wej strony nie byl zmuszony prze- 
konywać mas za pomocą drastycznych | ryzykownych 
szczegółów. Wierzylibyśmy, że flister dobrowolnie 
przydział na swa czolo okazałą parę rogów, że murty- 
clel jest naiwny, я brutalny pan о wzerokich barkach bę 
dele nod obydwoma miel bezwzględną przewygę. Nia 
mielibyśmy czasu pochwytywuć autorn па nieprawdopo: 
dobleństwnch, nie przekonywalibyśmy się tak unacznie 
s mami mamom 
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Jest w opowieści K. Tetmajera jedna postać piąk- 
nm w swoj prostocie i dzielności — to chlop — Maciej 
Bruzda. Jest również Jeden stan spoleczny. ku któremu 
ciążą sympatie autora — la stan chlopów. Inne warstwy 
traktuje poeta żdłciowo. Widać zarazem `z (еј anegdoty, 
że K. Telmajer należy do lych ludzi, którzy nie sq wprost 
zdolni należeć do jakiejkolwiek partii czy stronnictwa. 
Chce оп zachować niezależność. Widząc najwięcej mo- 
že zalet w aferze chlopskiej, autor daleki jest ad ideali- 
sowanie chlopstwa ryczaltem, рех znstrzeżcń. Posisć 
pijaku Zekrzusa, a pa części — Kasi Miętusówny jest 
Воена ми ponsi kami Wa W Wawak m 
ne zachowuje bezstronność dobrego spastrzegacza Da- 
jąc w swe| powieści kawal życia galicyjskiego, postępu- 
je K. Tetmajer bezpretensjoneinie, bez wygórowanych 
aspiracii, pisze niedbnie, a jeśli utrzymuje się pomimo to 
na pewnym poziomie, to tylko dzięki temu, że wradzony 
talent nie daje mu spadu za nizko. Pisząc, korzysta ze 
wszelkich wapurinień, jakie mu życie naaunęło, z do- 
awiadczewa codziennego, z mntypatji, które nabył Jego 
opowieść ma tę wartość, że odtwarza z gruba, nie 
prawdziwie pewien moment rzeczywistości galicyjskiej, 
oddnje w zacysach konturowych walki podinzdowe róż. 
nych grip spolecznych: obywatelstwa z chlopami, ży- 
dów = 2 chlopnmi | obywatelstwem, 

Pozatym brat Tetmajer postaci, jak mu aig nasuwa- 
Iy, niefrnsabliwia | każdą nbrabiał z równą  skrzętnością, 
Byloby biędem widzieć w Helenie Opolskiej lub w panu 
Ratnickim rodzaj paszkwilów na ohywatelatwa ziemskie 
lub w Główniaku — paszkwil na nauczycielatwa galicyj: 
akie. Nie. K Tetmalnr,nie upędza się za tym, by ko- 
niacznie jedną grupę spoleczną kananizawać, Inną >= po- 
ięplać. Jego ałanowisko — ta oczekiwanie, | oto fale 
życia przybity do lądu posty panów Opolskich, Raźnic- 
kich, enle story Majblumów 1 Bloumon-Dluwidtowekich, 
tępych Główniaków a obok = dzlelnych Bruzdów i uez- 
clwych Stangrecików. Jako” człowiek obcy wszelkiej 
doktrynie uważa! Tetmajer za wladciwe oddać to, со 
otrzymal. Jest prostolinijność i szczerość rubuszna 


w tym mówieniu prosto z mnatu, co życie dalo. Niema 
w iym wymydlności | wyrafinowania, lecz jest ponęta 
otwartości, która patrzy i mówi, co widzi, nie Erasując 
Ślowem — jest 


snegdota K, Tetmajera utworem mafo lilerackim, ale za 
to dużo żywotnym. Jest lo owoc nieznacznego wysiłku, 
lecz wysilku, który nie chybi, Jest ta równicż typowy 
przyklud utworu, w klóryni materjal, jek) daje spostrze: 
denie, odduny zoslal niemal nasurowa bez tej dalszej 
pracy dotwarzania, bez której szlachetne dzielo sztuki 

jest możliwe, Tetmajer oczekiwni na zdarzenia | lu- 
dzi, pochłongi (е i oddał z powratem w tomie żółe! X 
Można mieć do artysty pretensję, że swego materjałn nie 
przetworzył, lecz Irzeba mu oddać sprawiedliwość, że go 
nia folszowol, 


Leon Chrzanowski: Gadila за godziną Poezje: 


Powoli kształtuje się „najmlodsza Polska”, nie 
przez rzęniste, stejzerowe wybuchy liryki, jakini zwiasto- 
wala przed kilkunastu luty pojawy swe „młoda Polaka 
Polska dekadentów, modernistów. schyłkoweów czy jak 
tam już nazywana alba wyzywana Perzyńskiogu, Mierze 
Jewskiego, Statta, Jana Wroczyńskiago, Leszczyńskiego, 
Lemańskiego, wielkiego liryka w prozle Przybyszowskie 
go 1 innych, którzy już weszli da literalury, „sklssycz- 
meli’, „Polska* lat ostatnich w poezji formuje wię po: 
woli. nie prze prądem, lecz oddzielnymi, niezłączonymi 
x sobą ella źródelkumi wytrysku. Z nazwisk, jakie 
móglbym zunotować godnie, — Alekaandra Szczęsnego, 
kKundbakena, Idzikowskiego i Miłaszewskiego wymienić 
jestem w stanie, Do ich szeregu stanąć pragnie Lean 
Chrzanowski. Mowię, pragnie, Бо pierwszy tom poczji 
Chrzanowskiego p. t. „Godzina za godziną” jeszcze mu 
szewrunów „najmlodszego* nadać nle może, lo próba 
pióra właściwie. Sq dane, że poszukiwania mludego au- 
lora idą w klerunku wlasnym, mle i zbył silne wplywy 
jeszcze na nich uporczywie wiążą 1 wady konsystencji za 
duże odrazu występują. Do nich zaliczyć przedowszyst- 
kim należy zbytnią predylekcję w obracaniu się wsród 
pojęć tak ogranych, iż winne ode razić każdą indywidu- 
alność. Te pezie, królewny. obeli rycerze, witraże 
e tutti quanti.. Tych Nie wolno już używać jako wielkości 
stalych, liczminów wyświechisnych od kurjerkowego uży- 
cia; jeżeli wię już ciągle a uporczywie operuje takimi 
„poetycznymi* marjonelkami, należy wlewać w піс życie 
nowe, Druga wada — to zbytnia pochapność W opero- 
waniu relrenani Środek to obasieczny: może on umie- 
jętnie a celowo użyty wytwarzać ton w utworze, ale jak- 
że często lata dziury w wierszu lub zapełnia pustkę, wa- 
tuje, Z cech dodatnich zbiorek znamionuje widoczna 
kultura słowa na naszych wielkich pisarzach keztalcona, 
pewne udatne parcia i kilka twórczych słów. 

ЕЧ 


Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 


7. W. miesięczniku Wyehodžea polski 
ukazał się obszerny artykuł р. Aleksandra Boro- 
wińskiego о osadnictwie polskim na Syberji. Po- 
mimo zastrzeżeń ашога, 12 nie chodzi mu о roz: 
patrzenie pożytku lub szkodliwości emigracji, lecz 
tylko о przedstawienie rozwoju osudnictwa sybe 
ryjskiego, w stanie, w jakim się ono obecnie znaj- 
luje, artykul ostrzega przed emigrowaniem na 
Wschód — faktami 
Korzystając z wskazówek wlasciciela kopalń 
w Czeremchowie, p. Ignacego Sobieszczańskiego 
tks, Piotra Bulwicza proboszcza рага}! kat. w Irkuc- 
ku zwiedził p. Borowiński okolice, do których Za- 
rząd przesiędleńczy kieruje emigrantów polaków. 
ukręgi Aleksąudrowski, i Trubaczewski nad do- 


pływami Angary, w północno-wschodniej części 
owiatu Balagańskiego. Znajduje się tam obecnie 
już przeszła [200 polaków, przeważnie robotników 
fabrycznych, którzy przybyli tutaj, ponieważ „ро 
Zaglębiu Dąbrowskim chodziły wieści, że Syburja, 
to kraj mlekiem i miodem płynący”, 

Zebrany przez p. Borowińskiego materjal in- 
formacyjny w niczym nie usprawiedliwia owych 
legend rozsiewanych w swoim czasie przez me 
znanych bliżej emisarjuszy wychodźciwa. Рупдса 
w tej mniemanej „Australii rosyjskiej" rzeka Ida, 
okoliczne, tajgi 1 dzikie wzgórza posiadają tylka 
zalety artystyczne; klimatycznych I zdrowolnych— 
nie posiadają. 

Według danych oficjalnych z roku 101], dred- 
iny gruntu stanowiła: żyła 
pudów, pszenicy (H5, jęczmienia 42,5, owsa 
13,75, jedynie kartofli, сой jak w naszym olkuskim 
аё 552,5 pudów. 

Na każde dziesięć lat, przypuda trzy do 
czterech nieurodzajnych. 

Nieurodzaje zdarzają się najczęściej wskutek 
panującej suszy, lub przymrozków, klóre ap. 
w roku [MII zdarzały się jeszcze w końcu REJ 
1 już w sierpniu, 

Do tej „Ziemi oblecanej" bronią przystępu 
od wieków zamieszkujący Ją „Inorodcy*: kirgizi, 
burjaci i t. p. 

Wrogie usposobienie tubylców, daje się od- 
czuwać na każdym kroku. Przybysze wszystko 
kupować muszą na wagę zlota, oszukrwan| за przy 
kazdej nadającej się po temu sposobności, szcze- 
gólnie na kupnie koni i bydla 

Niekiedy, zwłaszcza jeżeli wyznaczone przez 
rząd obszary, zamieszkiwali dotychczas pólkaczow= 
nicze plemiona burjatów, „obdarowani* zdobywać 
je muszą siłą. 

Tomasz Łabuda, włościanin z Kieleckiego, 
obecny kolonista we wsi Werszynino, opowiadał 
p. Borowińskiemu, dziwnie w ustach Сора pols- 
kiego brzmiącą, historję takiej zbrojnej aneksji: 

Kiedy ja widzę onych burjstów, że na пав 
następną, jak nie zakrzyknę na swoich: «Марсу 

„strojaia”! Wykręciliśwa na mich ze © berdanów 

(dużo wtedy naszych miało jeszcze fuzje) a one 

burjaty zaro na kolana I ręce składajom. A tuście 

ścierwy, myslę sobiet.. 

Nie przyniosa owa niekarczowana tajga bur- 
jacka szczęścia epigonom pionierów cywilizacji 
{ури Coopera! 

W dwa lata po wojowniczych czynach To» 
masza Łabudy zdobywcy Werszynina znaleźli się 
w oslatniej nędzy Міле składali na swych dele- 
gatów, którzy. otrzymawszy polecenie obejrzenia 
działów wolnych wybrali najgorsze, gdyż odlegle 
о 1) wiorst od kolei. Podobno, kiedy sam na 
czelnik Zarządu przesiedleńczegto proponowal naj- 
bliższe, ҮЙ: że wziął od Buriatów lapów- 
kę. Slara opowieść z „Placówki“ Prusa, towa- 
rzyszy chłopu polskiemu aż na daleki Wschód, 

lnaczej na tragiczne losy mieszkańców Wer- 
szynina zapntruje się p. Borowiński: Wedlug nie- 
go, emigranci, а Polacy, przeważnie górnicy, ko- 
wale, cieśle, nieobyci z pracą na roli i pozbawie- 
ml srodków pieniężnych, nie bi zdolni do walki 
z warunkami wrogiemni nawet dla z dawien dawna 
osiadlych w tamlych stronach, wytrzymałych pół- 
dzikich chlopów syberyjskich. 

Na 75 rodzin przybyłych do Werszynina by- 
la tylka trzech, czy czlerech rolników Wielu 
z mch nawet konia du wozu nie umiało zalożyć 
ku wielkiej uciesze włościan sybiraków. W pierw- 
szym roku піс prawie nie zasieli, później żyć mu- 


ell przys 


ed a 
sprzedawana za bezcen wszyslkie sprzęty i odzież. 

Póżniej żywiona się już tylko ziemniakami 
bez soli, klóre nie zawiodą nawet па Sybirze. 
Wśród wychodźców byli tdealiści którzy nawet 
wówczas pocieszali siebie 1 innych, że „lepiej zno- 
sié nędzę, niż pracować w kurzu i dymie 1 być 
zależnym od różnych panów“. Smutne remini- 
scencje z Zaglębia Dąbrowskicgo! 

t tuch niepoddajacych się rozpaczy, przywo- 
lalu okrutna rzeczywistość do porządku. Musieli 
szukać zarobku w kopalniach w okręgu Aleksand- 
rowskim, w odległym о 120 wiorst Irkucku nawe 
u tych burjatów, kićrych zwyciężył przed dwoma 
Iny Tomasz Labuda, 1 którzy płacili im obecnie 
po 20 kop, dziennie, 

Niektóre dziewczęta udało się pomieścić 
w bogatrzych domach polskich jako slużąi 

Zgnębiony tym co widziałem — pisze nutor 
artykulu w Wyokodźoy Polskim — udutem sig nie- 
zwlucznia wraz z panem 14. Sobieszęzwiskim, pre- 
кенеш polsko: litewskiego Stow. „Ogniwu* do pana 
lowa, naczelnika Zarządu przesledlończego, w kwe- 
miji poparcia uprawy otrzymania zapomogi dia wy: 
chudźców polskich, Р. low przyjął пов bardzo 
życzliwie i po wyluszczeniu naszej prósby, oraz 
położenia, w jakim пй; znajdują polscy wychodź: 
cy odparł, że nawel zepomoga ta nie na wiele się 
przyda, gdyż w mniemaniu Zarządu: Kolonizacyjne- 
go Polacy przedstawiają juknajgorszy inaterjal ko- 
lunizacyjny. Pa tym co widziałem, trudno bylo nie 
zgodzić się z р, l. Jednukże prośbę wychodźeów 
obiecat poprzeć, aczkolwiek byl tego przekonania, 
że Polacy pieniądze te prze Na wszystkie do- 
wody zbljające 2 mej strony p. |. odparł z ilegmą, 
że „сше Rosyjskie Imperjum pije”. 

Może do chwili obecnej, zdążono już w Wer- 
szyninie zalożyć.. monopol. W czasie, gdy Bo- 
rowiński zwiedzał to przytulisko polskiej nędzy, 
wśród strzelistych modrzewi stal prosty krzyż 
PDA wyciosany rękę i szumiał niedostęp- 
ny las 
Э, Podobno koloniści zapomogę dostali; padob- 
по паме! zapowiadali, że w latach następnych nie 
powstydzą się już przed „nacialsiwem*, Teraz na 
inną zapomogę czekają 

Oto wedlug Wprodźcy Polskiego już w dru- 
gim roku роһуш па Syberj, mówią oni dziwną 
gwarą polską'rosyjską, хе znamienny domieszką 
syberyjskiego 1 burjackiego narzecza 

Bez nojmniejszego wuchania rzec można, że 
Jeśli spoleczcńwiwo nie zwróci na to uwagi, cale 
masy ludu wychodźczego skozane zosloną na wy: 
narodowienie 1 zdziezenia. Jedynym węzłem łączą: 
cym może i musi być szkolnictwo | oświatn. Z ro- 
dością dowiedzialem się w Zarządzie kol, że „ino- 
у" na Syberji mogą zokladać swe narodowa- 
соме szkoly z językiem wykladowym polskim 
| padetwowym, jako obowiązującym przedmiotem. 

Trzeba, aby na szkoły takie znalazły się 
środki. 

Ale przedewszystkim należy kres położyć 
dobrowolnemu osiedleniu się palskich robolników 
па Sybirze. 


| 


WYSTAWA SPORTOWO-PRZEMYSŁOWA. Pa- 
dobno Komitet organizacyjny, pragnąc, ażeby clesząca 
się takim uznaniem publiczności Wystawa w parku Agri- 
kola wypadla jaknajlepiej, umyslaie zawiudamial, że we- 
zmą w niej udział pierwszorzędne firmy zagraniczne: bo- 
jąc się, aby francuscy, angielscy i niemieccy konkurenci 
nie opanowali rynku, kupcy warszawscy nie szczędząc 
kosztów, wystąpiii bardzo «lurunaie. Niektóre pawilony, 
juk np ozdobiony witrażami Żeleńskiego oddzial {rmy 
„Varsovie Automobile", wzbudzają podziw ogólny. Inne 
mniej dbula o wygląd zewnętrzny zgromadziły jednak sze- 
reg artystycznie ugrupowanych oknzów. Do takich nale- 
žų Firmy pp. Hozera, Szulca, Wyczatkowskiego, Jasień. 
skiego, demonsirujące krajową labrykacją rowerów, — 
maszyny p. Młynarskiego, — przyrządy techniczne Н. 
Święckiego, „Brun | Syn", Gerlacha, zaklady pp. Mali: 
nowskiego, „Mnzut* | w. Innych. 

Маме! przemyst automobilowy, będący dotychczas 
wyłącznie w rękach firm zagranicznych, znalazł polskich 
raprezeniantów w szeregu warsztatów, które wykonywują 
na miejscu części skladowe, jak np, knrroserje. Do ta- 
kich należą zakludy „Varzowie Automobile" pnd dyrek- 
cią p. Starzyńskiego i ўнга bract Raczyńskich, przed- 
stawieleli firm „Merećdes" i „Laurent et Clement", 
W dziale sportowym najokazalej abesłano myśliwstwa. 
Na teranje wystnwowym towarzyetwa gimnastyczne, spor- 
lowe i młodzież organizowana przez Kalo Sportowe, de- 
monstrują rozwijające się pamyślnie w Królestwie Pol- 
akim, gry i ćwiczenia sportuwe. 


PRZEMYSŁ ŻELAZNY W KRÓLESTWIE POL- 

SKIM W ROKU 1011-ут. Ekonomista rok 1911 nazywa 
rokiem wyjątkowo pomyślnym dla naszego przemyslu 
Jaznego. Wyłwdrczość surowca podniosla się zeplo! 
w raku ubieglym była już tylko о 1,704,578 pudów niższa 
miż w raku 1904, kiedy wskutek wojny rosyjsko-jopoń- 
skiej zapotrzebowanie bylo ogromnie wzmożone. Pro- 
сеп! wzrostu produkcji w r. 1910 wynosil 16,2 proc, 
w roku 1911 podniósi się na 38,5. 

Wysukiej obecnie wytwórczości towarzyszy wzmo- 
żona koncentracja przemysłowa. W roku 1000 mieliśmy 
Jeszcze 25 czynne zskłady hutnicze z piecumi wielkimi, 
wytwńrczość przeciętna każdego zakludu wynos 
7%6486 pudów surowca, W okresie dwunastoletnim licz» 
ba zakładów zmbiejszyla wię do siedniu, wytworazaść 
zn pojedyńczego zakladu wzrosła do 3043076 pudów. 
Z drobnych zokladów w okręgu Radomskim czynie wą 
jeszcze tylko wielkie piece w Stąporkowie i w Che- 
wiakach 

Zaklady w Steruchowicach, kłóre w r, 194 daly 
jeszcze 1,880,220 pudów wytwórczości ourowen, зову 
uwe wielkie plece w r. 1909, Bliżyn w r. 1007, Niekłań 
w r. цим, Ruda Maleniecka w r. 1905, 

Wylwórczość Huty Bankowej w roku 1901 wobec 
г, 1010, podniosła się о 6,5 proc, znkłudów Ostrowiece 
kich о 504 proc, huty Częstochowa o 105,5 prac. huty 
Кашгхупа о 1208 proc, Мшу Zawiercie 0 10 proe, za- 
kladów w Stąporkowie o 50 proc. 

Wytwórczość zakładów w Chlewicach zmniejszyła 
się o 258 proc. 

Wytapianie coraz wlększych ilości surawca w za- 
kladach hulniczych Królestwa Polskiego, wymaga wiel. 
kiej ilaści rudy żelaznej, „której kopalni krajowe dostar- 
czają coraz mniej Podczas gdy w roku 1904 dostarczy- 
ły Jej jeszcze 17,848815 pudów, w roku 1010 tylka 
10,771,154 Krajowe zaklady hutnicze poslegują się wo- 
bec tego coraz większymi llościami rudy 2 Krzywega 
Rogu. 


polowę czerwca, w zaborze pruskim panowała wielkie 
seram © mia minera mn. 

w Prusiech Wschodnich w nasze ręce przeszedł 
jena folwark Dunajki obszara 400 morgów. 

Ze Ślązka pisma przyniosly wleść, iż p. Т. Вод 
duński nabyli od jakiegoś Borlińczyka majątek Maszy: 
niec, obejmułący в? 3600. morgów. 

Przejdźmy teraz do dzielnicy pomorskiej, 

Tu walka wre na dobre 1.. na naszą niekorzyść! 
Niedawno sprzedawczyk Gadowski oddal pod Оги» 
Aziądzem swe 125 morgowe głospodarstwo pewnemu kolo- 
niście za 88 000. mr.. 

Dalej na Kaszubach, w Wejberowokiem, J. Arandt 
зе Strzepskich Pustek oddał swn 00-morgową posiadłość 
Niemcow, pomimo znoflarowania kupna ze «trony ra 
daków. 

Niejska Zielkowa z pod Gołębia zaprzepnściła 
Jeden z ostatnich polskich majątków w tej топо — 
Qwieczkowo — leżące w pow, wąbrzeskim. 

Niejaki Fr. Hatka z Warlubla w pow świeckim 
sprzedal swą posisdlość Niemcowi za 59, 100, mr. W Lu- 
biewie w tymże powiecie jeszcze %a gospodarstwa polskim 
przeszły w obce ręce. 

Przejdźmy teraz do dzielnicy wielkopolskiej. 

Tu wyprzedawali się — głównie drobni posiadacze 
wiożuianie co poczyływać należy za objaw jaknojbardziej 
|. 

Listę  aprzedawczyków 
który zaprzepaścit w pow. пй 
Ryszewem komieji kolonizacyjnej. 

W tymże, zagrożonym przez niemczyznę, powiecie 
wieśniak Gackowski oddał w obce ręce Czerajewa pod 
Rogowem. 

Dalej na poludniu pow, żulńskiego w Mięcieuzynie 
gospodarz Borowiak oddal pośrednikawi żydowskiemu 
B5-morgową zagradę, otrzymując mniej o 4. 000. mr., niż 
mu zaofinrowali Polacy. 

Ten sam pośrednik żyd — nabyl w pow żuińskim 
od Jekóba Posińskiego w Szkólce 200 morgów ziemi. Obie 
wyżej nadmienione własności, nieodzawnie, przejdą w ręce 
instytucji giermanizacy|nych 

Ogółem w pow. żalńskim wykupiono w przeriągu 
ubieglych 5 tygodni: 1. 155. morgi. 

Dalej z lnawroclawia donoszą, że pewien wlościanin 
z dziwolągowatego Seedortu 3) sprzedal swą 111/,-тог- 
Фома posiadłość Niemcowi. 

W pow. wschowskim gospodarz Teofil Biegański 
zoprzedal w niemieckie ręce вше piękne 72-morgowe 
gospodarstwo, 

W pow. wąyrowieckim niejaki Sell zoprzepościi 
komiaji kolónizacyjnej swą |Iv-mórgową posiadłość zm 
65. 000. mr.. 

Teruz przejdźmy do polskich nabytków w Ka. Po- 
anańskiem. 

W pow. wągrowieckim Polacy nabyli: w Tem: 
czycach posiadłość ев 00. 000. mr., która od niepamiętnych 
czmów bylu w rękach niemieckich; w Kaniuku 115 mg. 
ziemi ża 50. 000, mr. nakonec Serocku 10%morgową po- 
siadiość. 

W pow. szubińskim we wal Kania przeszly z rąk 
Niemca we władanie p. Kruszki 155 morgi ziemi, za cenę 
Фо. 000. mr. 

W pow. międzyrzeckim (niestety w obrębie ob- 
szaru prawie doszczętnie niemieckiego) okupił się Polak 
— Adamski — nabywszy duży Tolwrk. 

Nakoniec p. Ziotecki nabył z rąk obcych dobra ry: 
cerakle Zakrzewo, będące odduwna w pósiadaniu Niem: 
ców, a obejmujące 2 400. morgów. Р, Goliński zaś na- 
byl dobra Bobiezów. 

Ogólem Polacy atracili w Ks 
siech Zachodnich do 1. 800. morgów, 


rozpoczął — Jarmuż — 
kim 700 morgów pod 


Poznańskiem i Pru- 
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abyli zaś we wszystkich czterech dzielnicach zab. 
gr. do 7. 600. morgów z czego w. Ka Poznańskiem zyś- 
kali 5. 500. mórg a stracili 1. 236.4, тй. 


„POLSKIE TOWARZYSTWO STATYSTYCZNE". 
W Krakowie zawiązało się z inicyslywy znanego publi 
cysty p, Gizbert-Studnicklego nowe a bardzo pożyteczne 
towarzystwo naukowe, którego brak dawal się od dluż- 
szego czasu odczuwać, Polskie Towarzystwo Slatys- 
tyczne ma za zdanie badanie «losunków, gospodarczych 
1 spolecznych ziem polskich we wszystkich zaboruch, 
a nadto wychodźiwa polskiego. 

Dia powyższego celu Towarzystwo Statystyczne 
w Krakowie ma w w najbliższyn cznie zorganizować biu- 
то statyslyczne ziem polskich. Działalność biura obejmie 
w najbliższym czasie wydanie rocznika slatystyki pol- 
okie] z eniego kraju, to jeat za wazysikien ziem polskich 
w Kalęstwie Pozneńskim, w Prusach znehodnich, na Ślą- 
sku pruskim, araz statystyki Galicii, Śląska suatejackiego, 
Królestwa Polskiego I Ziem litawakich 4 ruskich. 

Prócz tego wydawać będzie biura atalystyczne mo- 
nografie i podręczniki statystyki polskiej, огох zbierać 
będzie ma eryaly dln wydawnictw potrzebna i nrządzać 
będzie wywiady i badania na miejscu. 

е Towarzystwa zaslugują по wszechstronne po- 
„ а тобети Towarzystwu, należy życzyć owocnaj 


parcie 
pracy 


ZMARL'. W Petersburgz zmar? czlonek redakcji 
Dzienmka Petersburskiego, Adum Sokolski, 

Urodzony w 1974 r studja éredme | wyżeze odby- 
wal w Moskwie, Z powodu zaburzeń studenckich został 
wydalony z uniwereytetu i wysiedlony na 5 lata z Moskwy. 

Przed 1905 r. prowadzil dzial polski w gazecie 
Ultra Ёо$хи, pracowal w miesięcziku robużdienje, Pa 
zesłaniu do Wilna został członkiem redakcji nowega 
sma, które tam powstalo w roku 1005 p. t Gazeta М 
leńska. Oprócz lego pisywał do szeregu piem polskie 
do Nowej Gazety, Społeczeństwa 


Od Administracji. 


Z powodu choroby prof. Ign. Radiliskiego ukończe: 
nie dziela p. n „Jezus, Pawel i Spinoza” ulegnie matej 
zwloce. Oslalnic dwa arkusze, zawlerające spia rzeczy, 
oraz szczególawa sporządzony skorowidz nazwisk, prze- 
ślemy szan. przedplatnikoni naszym We wrześniu r. b. 
Tymczasem zaś w dodatku rozpoczynamy druk zapówie- 
dzianej pracy Roinacha p. п. „Orfeusz — powszechne 
dzieje religii", w przekładzie Leona Gorcekiago. 


Odpowiedzi od Radakcji. 


Panu Ё Prawda, odkąd ietnieje, nigdy е tego r 
dzeją żylątkawi nie walczyla, Zresztą trawewiowan 
nażwisk nie jest uprawą publiczną, lecz zniewogą ouobi= 
tą, na kiórą każdy osobiscie reagować winien tak, jak 
nakazuje mu poczucie obrażonej = godnadci. 


Od Redakcji. 


Następny Мг. Prawdy paświęcony zostanie 
razbiorawi krytycznemu twórczości Stefana Żerom- 
akiaga, w związku z ostatnim dziełem tagaż p. п. 
„Uroda Życia”. 


NAJLEPSZE 
PATEFONY 


„aż grają bez igiel, wieczną kulką szalirową 
głośno, czysto | naturalnie 


3 Nowe udoskonalone modele nadeszły. 


ze operetki, kabaret, 


sceny humory tuńce ete, 


Ceny płyt zniżone 


ee sa МАМ KLIMKIEWICZ. 


za g | Wastewa, WIERZBOWA В iz), | жа maty 


Wydawnictwa „PRAWDY*. 


Antoni Menger: Prawo do całkowitego wytworu pracy CENA К. 75 


Karol Gide: Rozwój instytucji spolecznych w ciągu XIX stulecia rb. 2 


n nictwem poczty, po na- , Przadplatą przyjmują: admini- 
м dewlaniu kosztów prze sirøcju Prawdy oraz 
Prenumerata „Prawdy“ sylki. Rękopisy drobne wszyalkie keiggarnie, 
wjosi | kantory pism 

wraz z bezplatnym dodatki Redaktor przyjmuje niegplaco: perjodycznych. 


soniów codzi ledosłatecz- | 


W Warożawie: mie кор. ich nle przyj- Sprzedaż pajędyńnzych пите 
a къ pa f > А rów ро кор. 20 w War- 
К- 2 a ра szawie w Adminisira- 
Rękopisów nie arayla nię.Auto-  loazenia wszelkiej trodci cji plama i w ljosknch 
moeras pet + ese rowie prac nieprtyję „w + wi | 

. М tych тошц je odblurać ol- Administracja otwarta nodzien 
> 4 mł w ме, 2 wyjąlkiem nie- 
` ' > . a; ө» dziel 1 świąt, ой дайа, 

“а duweji lub за pośred 10 do 5 рр. 
RTT SPOŁECZNE: Medylacje przedwyborcze. — Protest. — ECHA PRAWDY: U pro- 
те Krakowa o rzeżbie Szymanawuniego. — Kaiężncy na indekeie. — Meandry. — 
Jablezyńskioga, (Dak Wystawa pracy kabiely pol 
ką:Tylicką li ka w cyfrach i faklach, przez 


enia lüd; cji, przez Jana Frankowukiega— 
STY TRU, przez Kazilulerza Wróczyń: 
n Prz o. — 2 PRASY: 2 prasy polskiej — KRONIKA. — Od Admi- 

iedzi ad Redakcj. — Do Redakcji, — Ogloszenia. 


Za redaktora: Wincenty Rzymowaki. Wydawca: Józef Jabłoński. 
Iruk, L, Pognslawskiego Warozawa S-to Krzyska LI. 


